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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dl* Lwowa o rod*. 2. popołudnia, 
dla prow incji o ?odx. 8. w ieeiorem  

W dnie św iateeane iuś dla L w ow a o dat nie
i i  w połndnie, dla prow ineji o a  w ieeiorem .

W Niedzielę nie wycbodai.
P rzedpłata wynosi

i  przesyłką pocztową 
.miesięcznie z ł. 3*— kwartalnie z ł. 6*— 

Am granie* kw artalnie a łr . 7*50.
W m iejsca x dostawą do domu 

e a ie e n ie  1 50 e t. kw artaln ie 4 s ł .  60 et.
B IU R A  R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, y d« 1 w połndnie.

O głoszen ia  1 p rz e d p ła tą  p rz y jm u ją
We LWOWIE: Administraeja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowieza plac Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro 

B zienuików  uliea Karola Ludwika 1. 9.

ogier
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler-

1. Oppe  _ "
Wellzeile 6; Hi Sehallek W óilzeile 11 i J. Danne-
stadte 2 )elik. Grimangergasse 12 ; M. Duker

5: Czas odnowić przedpłatę! 3

Prenumerata „Gaz. Nar." na grudzień b. r.
w ynosi:

w m i e j s cu  1 zł. 50 ct.
na  p i o f f i n c y i  2 zł.

Po ukończeniu około 15. grudnia powieści 
drukującej się obecnie w odcinku Gateły Nar., 
rozpoczniemy drukować powieści Maryi R odzle- 
w iczów ny  i Ju liana Łętow sfelego, a fejleton 
literacki Zygm unta K aczkow skiego.

Towarzystwa zaliczkowe.
Lw 6w  d. 1. grudnia.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych we Lwowie, jako centralna instytu- 
cya spółek udziałowych w naszym kraju, wydał 
znowu przegląd statystyczny tych stowarzyszeń 
za rok 1891, zestawiony w biurze Związku pod 
kierunkiem p. Konstantego H einricha, byłego 
lustratora spółek związkowych. Jes t to dalszy 
ciąg znanych roczników stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, które niegdyś wydawał 
dr. Alfred Zgórski, później zaś pp. W ładysław 
Terenkoczy i Białaczewski.

Sądzimy, iż nie bez interesu będzie dla tej 
części naszego koła czytelników, którą zajmują 
sprawy ekonomiczne kraju, zapoznać się z naj- 
główniejszemi cyframi tego sprawozdania. Ró­
żnego rodzaju stowarzyszenia udziałowe zdobyły 
już sobie dziś u nas bardzo poważne stanowisko. 
Wcale pokaźnemi sumami swoich obrotów pie­
niężnych, siłą liczebną swojej armii członków — 
a przedewszystkiem ilością i różnorodnością in ­
teresów, które one działaniem swojem w wszy­
stkich zakątach kraju ze znakomitym skutkiem 
popierają, zajmują one z b i o r o w o  obok wszy­
stkich naszych banków razem wziętych, obok 
kas oszczędności i tak olbrzymiej instytucyi jak 
Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń, może równorzę­
dne miejsce.

Podajemy dziś cyfry, odnoszące się do tego 
iziału spółek udziałowych, które są u nas naj­
bardziej rozpowszechnione, a przeto i najwięcej 
znane szerokiemu ogółowi, mianowicie do Towa­
rzystw zaliczkowych.

Towarzystw zaliczkowych było z końcem 
roku 1891 w naszym kraju 222 ; sprawozdanie 
zaś „Związku* obejmuje daty odnoszące się do 
199 stowarzyszeń, które nadesłały swoje zam­
knięcia rachunkowe. Te zaś, które sprawozdań 
awoich nie nadesłały, należą przeważnie albo 
do takich stowarzyszeń, które istnieją tylko na 
papierze — są zaprotokołowane, ale interesów 
nie prowadzą, albo też do pokątnych lichwiar­
skich stowarzyszeń najgorszej reputacyi z któ- 
remi „Związek", ani one ze „Związkiem" nie 
życzą sobie wchodzić w jakąkolwiek styczność. 
Ztąd też pochodzi, iż cyfry, podane w statystyce 
„Związku" poczytywać można za wyczerpujące.

S u m a  c z ł o n k ó w  Towarzystw zaliczko­
wych wynosiła z końcem r. 1891 poważny za­
stęp 153.760; na jedną spółkę wypadało prze- 
c ętnie 769 członków. Najliczniejszem Towarzy­
stwem zaliczkowem w całym kraju je s t złoezow- 
skie, wykazuje bowiem 5.300 członków; po niem 
najliczniejszem jest Towarzystwo zaliczkowe w 
Jarosławiu z ilością 4383 członków, w Sanoku 
4109, w Łańcucie 3181 itd.

Pomiędzy członkami Towarzystw zaliczko­
wych je s t włościan i innych właścicieli małych 
posiadłości ziemskich 83.731, czyli 54 prc. ogól­
nej ilości członków, handlarzy i kupców 27.272 
czyli 18 prc. (przeważnie w żydowskich stowa­
rzyszeniach) rękodzielników i przemysłowców 
17.963 czyli 12 prc., umysłowo pracujących 
16.002 czyli 10 prc., kapitalistów i osób bez 
określonego zajęcia 4.920 czyli 3 prc., właści­
cieli i dzierżawców wielkich posiadłości ziem­
skich 3,246 czyli 2 prc., fabrykantów 285, insty- 
tucyj 341.

W ł a s n e g o  m a j ą t k u  posiadają To­
warzystwa zaliczkowe:

a) w udziałach 
. b) w funduszach rezerwo­

wych

złr. 5,006.631-19 

„ 1,238.443-39
razem złr. 6,245.074-58 

na jedną spółkę w przecięciu złr. 31.382 28.
Naczelne miejsce co do zasobności w ka­

pitał, zajmuje pomiędzy naszemi spółkami udzia- 
łowemi Towarzystwo wzajemnego kredytu w Kra­
kowie, obejmujące właścicieli wielkich posiadło­
ści ziemskich z całego k ra ju ; Towarzystwo to 
posiada własnego kapitału: w udziałach człon­
ków złr. 783.324, w funduszu rezerwowym zł. 
17.521, a zatem przeszło 800.000 zł. Po niem 
idzie Towarzystwo zaliczkowe — obecnie „Bank 
zaliczkowy" we Lwowie z kwotą własnych za­
sobów, dochodzącą do 350.000 złr. Z kolei po 
niem następują Towarzystw* zaliczkowe: w Kra­
kowie, Przemyślu (Kasa zaliczkowa rzem ieślni­
ków i rolników), w Nowym Targu, Nowym Są­
czu, Gorlicach, Łańcucie, Glinianach itd. Sto­
warzyszenia te posiadają własnego kapitału 80 
do 100 tysięcy złr.

O b c y  k a p i t a ł ,  którym obracają To­
warzystwa zaliczkowe wynosił z końcem r. 1891 
złr. 18,033.364, z czego p rzypada:
a) na kredyt udzielany To­

warzystwom zaliczkowym 
przez wielkie instytucye
pieniężne zł. 8,402.347-22

b) d » wkładki oszczędności „ 14,631.017.68
C a ł y  k a p i t a ł  o b r o t o w y ,  jakim  

rozporządzały Towarzystwa zaliczkowe z koń­
cem ubiegłego roku rachunkowego wynosił złr. 
25,318.652.

P o ż y c z k i  udzielone członkom wyno­
siły zaś złr. 22,932.440.

R u c h  k a s o w y  w Towarzystwach za­
liczkowych doszedł w roku 1891 do zł. w. a. 
178,128,972.

O wzmaganiu się siły organicznej Towa­
rzystw zaliczkowych mogą dać wyobrażenie na* 
stępujące cyfry w porównawczem zestawieniu 
ułożone o dziesięć lat w stecz:

1891 1881
zł. zł.

Ilość członków 153.710 66.965
Udziały 5,006.631 2,878 320
Fundusze rezerwowe 1,238.443 311.587
Wkładki oszczędności 14,631.017 6,805.990
Długi Towarzystw 3,402.347 1,270.332
Pożyczki udzielone człon­

kom 22,932.440 11,107.481
Obrót kasowy 178,123 972 74,522.068

Wszystkie zaś Towarzystwa zaliczkowe za­
czynały prawie od niczego — a najstarsze z nich 
mają za sobą zaledwie la t dwadzieścia. Dziś 
obracają zaś mnogiemi m ilionam i, są potęgą 
w kraju, której lekceważyć nie można.

Kor espon dency e.
Wiedeń d. 30. listopada. 

(Opozycya lewicy. — Zaohowanie się młodoezeehów. — Sta­
nowisko Koła polskiego-)

Jak już pisałem, nikt się nie boi seryo opo- 
zyeyi lewicy — a najmniej prawdopodobnie hr. 
Taaffego. Wszelka opozycya musi mieć bodaj ja ­
kieś pozory słnszności. Zerwanie z dotychczaso­
wą polityką przez lewicę, opierałoby się na tym 
fakcie, że hr. Taaffe oświadczył się przeciw rzą­
dowi fakcyjnemu, i że przyrzekł nominacyę mi­
nistra dla Czech. Minister taki kraju koronnego 
ma bronić interesów wszystkich narodowości za­
mieszkujących ten kraj, m a stać nad stronnictwa­
mi i zapewne będzie należał do szlachty cze­
skiej, która w całym sporze niemiecko-czeskim 
traktowała od pierwszej chwili bardzo spokojnie 
i przedmiotowo sprawy.

Dymisya hr. Kuenburga choćby została 
przyjęta już teraz, nie zmieni w niczem stanu 
rzeczy, a i chwilowe nawet bawienie się lewicy 
w opozyeyę nie wymusi u hr. Taaffego innej 
metody rządzenia.

Dążenia lewicy do polepszenia swej sytua- 
cyi są zrozumiałe, ale również zrozumiałem je s t 
zachowanie się hr. Hohenwarta, który stworzy­
wszy z tylu mozołami silną frakcyę konserwaty­
wną, nie chce na to przystać, aby stronnictwo 
jego rozdarto i z resztek uczyniono falangę po­

słuszną skinieniom p. Plenera. Polacy mieli do 
wyboru między konserwatystami, którzy ich nie 
krępują, którzy stoją na gruncie mowy tronowej 
i ż ą d a j ą  n a  r a z i e  p o l i t y c z n e g o  
status quo i między lewicą, która chce stałej 
większości, aby poczynić zdobycze polityczne, aby 
zgnieść Słoweńców i Czechów.-*

Program  rządowy na dziś nie ma za zada­
nie ani wytworzenia nowych kwestyi hegemonii 
Czechów czy Niemców, ale budżet, podatkowe 
reformy, budowy kolei, uporządkowanie waluty. 
Na zasadzie szczerego popierania wielkich pro­
jektów ekonomicznych i finansowych rządu zna­
lazły się obok siebie trzy najpoważniejsze stron­
nictwa w Izbie. Ale Niemcy odLpierwszej chwili 
mącili sprawę. Nie prowadzą <m polityki wolnej 
ręki, ale czekają tylko na  stanowiska
elektrycznego izolatora, chw ili, kiedy chmura 
piorunowa zawiśnie nad rządem, aby mu za 
Bóg wie jakie ustępstwa usłużyć jako gromo- 
chron 1 W ostatniej kwestyi — m inistra cze­
skiego i rządu frakcyjnego — wysunęli się je ­
dnak trochę daleko i jeśli burza spadnie, to 
z pewnością nie na rząd.

Już raz w sesyi ubiegłej m ł o d o c z e s i  
g ł o s o w a l i  p r z e c i w  l e w i c y  a z a r z ą ­
d e m .  Dziś oświadczają oni swoje zadowolenia 
z nastąpić mającej nominacyi m inistra czeskiego, 
a choć są z zasady przeciwnikami każdego rzą­
du, który nie uznaje czeskiego • prawa państwo­
wego, głosować jednak będą z o p o r t u n i zm u  
za każdym rządem, przeciw któremu występują 
ich najzaciętsi wrogowie.

Lewica niech nie lekceważy sobie sytuacyi, 
bawiąc się grożb&mi przeciw hr. Taaffemu, bo 
jeśli sprawy parlam entarne mają wejść Konie­
cznie na tory walk politycznych, jeśli p. P lene­
rowi podoba się odstąpić od programu mowy 
tronowej, przyjętego przez jego stronnictwo — 
to mogliby i h r. Hohenwart i p. Jaworski na­
śladować jego przykład, a kilka słów wymienio­
nych z przewódcami czeskimi stworzyłoby w 24 
godzinach większość 250 posłóvp.

We wszystkich frakcyach jedno tylko i naj­
wyższe panuje oburzenie na samochwalstwo — 
że nie powiem arogancję — stronnictwa, które 
dziś znowu i od kilku dni we wszystkich swoich 
pismach ogłasza się jedynem stronnictwem au- 
stryackiem, jedynie powołanem do rządu.

A nie bardzo też w porę wybrał się dr. 
Fuss ze swoją in terpelacją  w sprawis z a p r o ­
w a d z e n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w kursie 
przygotowawczym seminaryum c i e s z y ń s k i e ­
g o . Częściowa utrakwizacya instytutu — zda­
niem mówcy — napełni słusznemi obawami lu­
dność niemiecką o dalszy rozwój kwitnącego 
niemieckiego szkolnictwa! Dobrze by było, aby 
się nam w tych dniach Niemcy nie przypomi­
nali ze swoich , miłych stron y  Hmsyć potrzeba 
Polakom zaparcia, aby prowadzili politykę opor­
tunizmu, polityką liczącą się ze sympatyami 
szczepowemi. Wiemy, co czeka nas w razie obję­
cia steru przez Niemców, wiemy i dlatego mo­
żemy iść obok nich, ale nie z nimi. Polityka 
Koła polskiego jasno jest zakreśloną i ani na 
chwilę nie zboczyła z drogi przyjętej zaraz po 
otwarciu pierwszej sesyi.

Jakkolwiek sytuacya się zakończy — bę­
dzie ona dotkliwą dla liberałów nauką. Fundusz 
dyspozycyjny, jak to już  nieraz oświadczał br. 
Taaffe, nie jes t dla niego kwestyą zaufania. Je ­
śli się lewica zdecyduje przy tej pozycyi prze­
ciw rządowi, to ma to chyba znaczenie reko- 
gnosko wania terenu. Chodzi o to czy młodo­
czesi nie zdecydują się głosować za funduszem 
dyspozycyjnym. Młodoczesi dotychczas nie po­
wzięli żadnego stałego p lanu; nie w ierzą bo­
wiem w opozyeyę bliemców z lewicy. W razie, 
gdyby Niemcy głosowali przeciw funduszowi dy­
spozycyjnemu, młodoczesi a l b o  s a l ę  o p u ­
s z c z ą ,  albo wprost głosować będą za fundu­
szem. Z Niemcami razem z pewnością głosować 
nie będą. W każdym razie hr. Taaffe otrzyma 
większość; a choćby jej nie otrzymał — co je s t 
niepodobieństwem — nie wyjaśni się jeszcze 
przy tej pozycyi sytuacya.

Na dziś tyle tylko pewnem jest, że nie­
miecka lewica mocno nadrabia miną, że przeoe- 
niła swoje siły i że we wszystkich jej organach 
między wierszami butnemi czytać można trwo­
żliwe p y tan ie : Co się stanie, jeśli hr. Taafie se­

ryo weźmie naszą opozyeyę? Czechów boją się 
przedewszystkiem — a ci po cichu przygotow ują 
się, aby w razie potrzeby lew icę zepchnąć ze 
stanowiska rządowi przyjaznego i odziedziczyć 
po nich wpływy Wie to najlepiej P lener i dla 
tego n ik t nie wierzy w tak krzykliw ie głoszoną 
opozyeyę jego stronnictwa.

I uroczystości i
lwowskiej Czytelni akademickiej.
(Przemówienia prof. dr. S t. S t a r z y ń s k i e g o ,  wypowie­
dziane na zakończenie wieczorku Mickiewiczowskiego dnia 

27. listopada w sali ratuszowej).

Młodzież akademicka objawiła życzenie, by 
na zakończenie dzisiejszej uroczystości przemó­
wił jeden z byłych przewodniczących Czytelni, 
dzisiejszej jubilatki, a zarazem ł dzisiejszych 
profesorów Uniwersytetu. Gdy w skutek zbiegu 
okoliczności wezwanie to na mnie padło, przy­
jąłem je  chętnie, czując się związanym podwój­
nymi węzłami z tą młodzieżą i tą Czytelnią, i 
mając żywo w sercu i pamięci te czasy i tę epo­
kę wieku, w której mierzyło się siłę według za­
miarów i z otuchą kroczyło ku przyszłości. Ode­
tchnąć choć chwilę tą atmosferą dni minionych, 
to rozkosz, która odmładza, odświeża i pokrze­
pia. Dziękuję więc przedewszystkiem in ic ja to ­
rom jubileuszu za myśl szczęśliwie i w porę pod­
ję tą ;  dziękuję następnie wszystkim zebranym tu 
byłym członkom Czytelni za gotowość i szczerą 
chęć, z którą przyjęli zaproszenie komitetu i sta­
wili się pod hasłem solidarności koleżeńskiej dla 
zagrzania się ciepłem wspomnień młodości ; 
dziękuję wreszcie wszystkim dostojnym i szano­
wnym panom, którzy czy to jako dygnitarze 
kraju, czy jako ojcowie, bracia, krewni, przyja­
ciele tej młodzieży, lub jako sami byli akademi­
cy, raczyli przyjąć nasze zaproszenie i obecno­
ścią swoją zaświadczają, że nieobojętnem im jes t 
wszystko, co się przyczynia do pomyślnego mo­
ralnego i umysłowego rozwoju młodzieży, a tem 
samem co nadaje kierunek i piętno ludziom mło­
dym, przebywającym dziś już ostatnią etapę, 
oddzielającą ich od czynnej roli w życiu spo­
łeczne m.

Do tego moralnego i umysłowego rozwoju 
młodzieży przyczynia się w bardzo wysokim sto ­
pniu instytueya taka jak  Czytelnia akadem icka. 
Została ona założoną jak wiadomo pod hasłem, 
by była punktem łącznym całej młodzieży aka­
demickiej bez żadnych różnic w jej łon ie; a za­
kreślono jej cele ogólne, wszechstronnego kształ­
cenia umysł u, charakteru i ducha narodowego 
przez koleżeńskie zetknięcie, przez dzielą nauko­
we i literackie, przez dzienniki, odczyty, dyspu­
ty i wieczorki, przez uroczyste obchody narodo­
we, wreszcie przez samorząd towarzyski, w któ­
rym młodzi ludzie uczą się rządzić przez or­
gana własne, z własnej woli wybrane, ulegać u- 
chwałom i postanowieniom tych, których sami 
na swem czele postawili, prowadzić walkę, jeźli 
ona w ogóle istnieje, nie o osoby lub prywatę 
albo przesądy, lecz o przekonania; w tej walce 
liczyć się ze słowami i zarzutam i, wypowiada­
jąc otwarcie zdanie własne szanować zdanie od­
mienne, jeźli tylko na dobrej wierze i in teresach  
całości oparte. W taaiem zetknięciu zaś uczą się 
młodzi ludzie najpierw rozumieć się i wybaczać 
sobie wzajemne usterki, wybaczając je sobie zb li­
żają się wzajemnie, zbliżenie wyradza zaufanie, 
a raz zaufawszy sobie m uszą się i pokochać, i 
w ten sposób „serca ich razem nić powiąże 
złota".

W takiej myśli poczętą była Czytelnia 
akademicka, a myśli tej tylko przyklasnąć. Stąd 
wynika, że jakkolwiek istnieją i istnieć" muszą 
różne stowarzyszenia młodzieży dla specjalnych 
celów, to jednak przedewszystkiem istnieć po­
winna obok Bratniej Pomocy, Czytelnia akade­
micka, jako ognisko łączące w sobie te wszy­
stkie kierunki, w których życie akademickie pro­
mienieje. I  dlatego, po pierwszem przykazaniu 
dla każdego akademika, które brzm i: „pracuj, 
ucz się i dobrze sie prowadź", powinno iść dru­
gie przykazanie: „będziesz gorliwym członkiem 
Czytelni akademickiej".

berg I. Kumpfgasse t .  — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vor ler. i 
G. L . Daube et Comp. — W  W A RSZA W IE: Ra.eh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwyeząj te u  

jednoaip altowy wierss lab jego miejsce C ct. — Re­
klamy i Nadesłane m  wiens lub jege miejsce 80 ct

Ki-

Ta w ew nętrzna racya bytu C zytelni sp ra ­
wiła, ze doczekała się ona dzisiejszego jub ileu ­
szu, a da Bóg doczeka się i dalszych, byle tylko 
zawsze szła za blaskiem  tej gw iazdy przew o­
dn ie j, k tóra  św ieciła u je j kolebki. Czy czasem  
nie s trac iła  je j z oczu?

N ikt nie je s t  wolny od błędów, a więc
i m ło d z ież ; a K rasińsk i mówi, że chyba jeden,
ten jedyny , bo był Bogiem  nie człowiekiem, nie
popełn ił nigdy winy. W każdym  razie możem y 
stw ierdzić z dum ą i zadowoleniem , że w dzisiej­
szym wieku wielkiego chaosu w yobrażeń i za- 
m ięszania zasad , m łodzież nasza s ta ła  w ienń*  
przy idei narodowej i n iosła  wysoko jej sz taa - 
d a r^ a - tń  - i tó  w ystarcza aż nad to , bj C zytelnia 
m ogła rościć so/HS-prawo do sym patyi i żywego 
poparcia całego społeczeństw a. I  o to życzliwe 
i czynne poparcie dla insty tucyi i je j celów 
n iech mi dziś będzie *■ wolno prosić Szanow ne 
Zgrom adzenie i niech m i o d z i e  wolno na po­
parc ie  mej prośby dodać, że d ° p ier0 tam,_ gdzie 
j e s t  z jednej strony  to czynne '*-|>oparcie i żywe 
zain teresow anie się pew ną sprawą^-Ł^y. iM tyh i"  
eyą, tam  dopiero m ożna jej z drugićj*. s trony  
staw iać dalej idące wymogi i nie s a m ą p o b ła ­
żliwością i dobrotliw ością kierow ać się w swIM-01 
sądzie.

D zisiejsze tak  liczne zebranie możemy słu­
sznie i z w dzięcznością uważać za zadatek tego 
czynnego poparcia. Ale nie o samo poparcie Czy­
telni chodzi, — więcej jeszcze i goręcej prosić 
mi wypada o czynne zain teresow anie się całego 
poważnego i św iatłego, a dojrzałego społeczeń­
stw a m łodzieżą sam ą. Z dum ą znów powiedzieć 
możemy, że m łodzież nasza je s t lepszą, niż m ło­
dzież wielu m aych krajów ; raz dlatego, że ry ce r­
ska zacna krew  w ich żyłach p łynie i na  dnie 

| jej duszy zawsze szlachetne tleją instynk ta , a 
pow tóre, że ona już  od pieluch wie, iż je s t czę­
ścią pokutującego narodu, a odkąd do sam opo- 
znan ia  dojdzie, to już rozumie, że pokuta się 
skończy dopiero, gdy się pen iten t m oralnie wy­
doskonali, a więc od dziecka już nabiera m ło­
dzież ta  tego hartu  duszy, k tórego nie osiągają 
szczęśliwsi, żyjący w m iększych w arunkach. Aż 
nadto więc dostateczny powód, by społeczeństw o 
całe strzeg ło  swej m łodzieży ja k  oka w g łow ie , 
w jej zacności w idziało swą dumę, w je j dobrym  
kierunku swoję am b ic ję . A czy nasze społeczeń­
stwo spełn ia  w całości i w każdym  kierunku to 
zadan ie?  Byłbym optym istą, gdybym  odpowie­
dział, że t a k .  N ieraz się zarzuca m łodym , że 
im się podoba jak ieś u łudne hasło , że czasem 
w ylęgnie się jakaś m yśl niedojrzała. W szak są 
za młodzi na to, by potrafili odrazi! wszystko 
rozpoznać okiem i szkiełkiem  m ędrca.

A le w takim  razie  n ie  należy  się do nich 
zrażać, nie trzeba ich odstępyw ać i w krytycznej 
clivsili pozostaw aić w łasnem u losowi, lecz raczej 
sta rać  się przez poważny a rozum ny wpływ i 
zdanie, stanow czo a powszechnie objaw ione, po­
w strzym ać mh od zboczenia taksam o, jak  i oj­
ciec przecież nie rezygnuje z m oralnego wpływu 
nietylko na dorastającego ale i na dorosłego 
syna.

Z drugiej strony pragnąć należy, by społe­
czeństw o całe zechciało łaskaw ie poprzeć każde 
isto tn ie  pożyteczne i sz lachetne usiłow anie m ło­
dzieży, ale nietylko form alnie, pow ierzchow nie i 
obojętnie, lecz serdecznie i skutecznie. My, p ro ­
fesorowie, od takiego serdecznego poparcia w tych 
razach  nigdy *się nie usuw am y i p ragnęlibyśm y 
módz zawsze tylko popierać.

A teraz pozwólcie młodzi przyjaciele, pa­
nowie akadem icy, że się zwrócę w prost do was 
i do drugiej rocznicy, k tó rą  dziś czcimy. Nie 
je s t  to czysty przypadek, żeście panowie posta­
nowili obchodzie jub ileusz Czytelni łącznie z wie­
czorem , poświęconym  pam ięci najw iększego w ie­
szcza narodu ; —  i dzięki wam  za to. Jak  każdą 
uroczystość rodzinną, ja k  dni radości lub sm utku 
przepędzić każdy pragnie w gronie najdroższych 
mu osób, jak  m łodzieńcy u stóp tych najdroż­
szych sk ładają  pierw ociny swej pracy, aufctarsi 
ofiarują im  dzieła długiego trudu żywota, 
wy p ragnęliśc ie  radością w aszą z powodu 
szego jub ileuszu  cieszyć się w obliczu tego dl 
chowego ojca całego narodu. M acie s łu sz n o ść / 
gdy w ierzyeie, iż istn ieje  sym patyczny w ęzeł 
pom iędzy duchem tego wielkiego m istrza  m ło­
dzieży, a waszemi usiłow aniam i i pracam i, któ-
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PRAWA KRWI.
P O W I E Ś Ć

PA W ŁA  BOURGETA.

(Ciąg dalszy).

Poznał ją, chociaż nigdy przedtem nie wi- 
Iział. Henryka m iała zupełną słuszność. Miał 
rzed sobą zwartwychwstałą żywą Julię taką, 
ak ją  przedstawiał stary portret, taką, jaką za- 
hował w swej pamięci. Adelka Raffraye — nie 
rątp ił na chwilę, że to ona — stała wsparta o 
iień wielkiego eukaliptusu o długich świecących 
iściach. Koło niej lalka — ta słaba lalka — 
iedziała na krzesełku, duże czerwone jej poli- 
zki odbijały komicznie od rozmaitych chustek 
szalików, którymi poobwijane były porcelano- 

re piersi. Na drugiem krzesełku siedziała stara 
łażąca, zapewne Anna i robiła pończochę rzu- 
iając od czasu do czasu z boku okiem na 
[ziewczynkę powierzoną jej pieczy. Adelka, za- 
hwycona grą nieznaną jej dotychczas, była jak 
r ekstazie. Ładna, ciekawa jej twarzyczka śle- 
ziła z zajęciem bieg piłek, przyezem główka 
ej w nieustannym  była ruchu, to podnosiła ją, 
;dy piłka podlatywała w górę, to spojrzała za 
padającą.

Stanąwszy w przeciwnym rogu czworoką- 
nego pola gry, nie tracił Ksawery z oczu i je- 
ednego jej ruchu i jednej minki. Jej jedwabiste 
:iemno blond włosy — włosy Ju lii z la t dzie­

cięcych, spadając swobodnie na plecy zbyt wątłe, 
tworzyły falistą osłonę, poruszającą się z lekka 
za każdym powiewem wiatru, za każdym ruchem 
główki. Filigranowe kształty tej zbyt nerwowej 
istoty rysowały się zgrabnie w szafirowej su­
kience, sięgającej do kolan i pozwalającej wi­
dzieć drobne i szczupłe nóżki w czarnych je­
dwabnych pończoszkach. Duży, wykładany koł­
nierzyk koronkowy otaczał również szczupłą szyj­
kę, a szerokie krysy filcowego kapelusza tego sa­
mego koloru co i sukienka rzucały cień na małą 
twarzyczkę o drobnych rysach, ożywionych parą 
dużych piwnych oczu, w których każdy mógł 
wyczytać zbyt wczesny rozwój życia wewnętrzne­
go, zbyt wiele uczuć i myśli, noszących prawie 
piętno egzaltacyi. Ksawery wpatrywał się w nią 
stale, z uporem, pochłaniając ją wzrokiem, ba­
dając każdy jej rys; każdy giest ze zdumieniem 
człowieka nie mogącego uwierzyć, że to, co wi­
dzi jest rzeczywistością, prawdą.

Wszystko dokoła i błękit nieba i zieleń 
ogrodu i grupa grających stanowiły dlań tylko 
dekorację, tylko tło, na którem ukazała mu się 
nagle dziewczynka tak dziwnie, niezwykle podo­
bna do tamtej drugiej z przed la t trzydziestu, 
do ukochanej jego zmarłej siostry, że w pier­
wszej chwili, mimo opowiadania H enryki, nie 
mógł odróżnić, oddzielić jednej od drngiej. Na 
pół otwarte, ślicznie zarysowane usteczka Adeli 
ten sam błąd miały, co niegdyś Julii, górna 
warga była nieco węższą i odkrywała wilgotna- 
wą emalię m ałych , równych ząbków. Trochę 
przydługi owal twarzy, jak również kształtny 
podbródek łudząco przypominał Julię. Im  dłużej 
badał, tem większe jeszcze odkrywał podobień­
stwo, była to druga Julia, tylko że bardziej de­

likatna, bardziej wątła. Boże, jakaż ona wątła-— 
prawdziwie córka boleści i żałoby, dziecię w cią­
gu długich miesięcy noszone w łonie matki, któ­
rej serce szarpały wyrzuty, ż a le , nienawiść, a 
która przecież chce, pragnie żyć dla tej istoty, 
którą czuje w swem wnętrzu. I  matka, mimo że 
pożerana gorączką, pędziła zaciszne życie, ota­
czając opieką, pieszczotami tę małą twarzyczkę, 
zbyt może bladą, ale tak już pełną wyrazu, i te 
duże, błyszczące oczka, w których tyle w tej 
chwili odbijało się ciekawości i zajęcia, a które, 
gdyby się były choć na chwilę oderwały od 
grających, byłyby spotkały inną parę oczu, gdzie 
znowu wyczytać można było i litość i zdumie­
nie i niedowierzanie i czułość, — słowem wszy­
stkie uczucia odgadującego, odnajdującego krew 
własną.

Jakże długo trwało to rozmyślanie, wywo­
łane odezwaniem się najpotężniejszego głosu 
w naturze, bo głosu krw i? Niestety, ledwie mi­
nut kilka. Jednakże nie minuty, ale godziny 
całe mogłyby minąć, a Ksawery nie byłby drgnął, 
nie byłby się poruszył, tak jedno to uczucie za­
tarło w nim na chwilę wszystkie inne. Zapo­
mniał i o umówionem spotkaniu się z paniami 
Scilly. które nań czekały w parku i o zgubnych 
następstwach, jakie sprowadzić mogło wykrycie 
jego kłamstwa i podstępów. Zapomniał nawet, 
że lada chwila zejść może do ogrodu pani Raf- 
fr&ye, że prawdopodobnie wyjdzie z mieszkania 
zwabiona ciepłą południową godziną, aby za­
czerpnąć nieco świeżego powietrza i popatrzeć 
na zabawę małej. Tem straszniej Bzem też było 
przebudzenie się jego z tego pół snu pół ma­
rzenia, gdy nagle ujrzał postać kobiecą zbliża­
jącą się do grupy, złożonej z Adelki, bony i

lalki. W kobiecie tej z mewymownem wzrusze­
niem poznał dawną kochankę.

Nie dostrzegli, nie zauważyli się zrazu m i­
mo, że musiała przejść tuż koło niego, że być 
może suknia jej otarła się o jego ubranie. Oko­
liczność tragiczna, tą zwykłą prostą a zarazem 
tak głęboką tragicznością, a przytem jak pełna 
szyderstwa i ironii: dziecko przeszkodziło im 
dojrzeć się wzajem — on wpatrzonym był w nie 
jak w cudowne nadziemskie zjawisko —  ona ró­
wnież szukała oczyma li tylko dziecka.

Chociaż alet, którą nadeszła, była bardzo 
krótką, szła jednak krokiem powolnym, leniwym, 
ale który nic nie stracił z dawnego wdzięku, 
miękkości, gracyi. Dosyć miał czasu, by dojrzeć, 
że mimo słabości i upływu lat dziewięciu prawie 
zupełnie się nie zmieniła. Była to jeszcze ta 
sama Panlina, którą kochał, za którą szalał, która 
go przyprawiła o tyle mąk i boleści. Ten sam 
delikatny profil, te same szczupłe rysy, ta sam a 
bladość twarzy, tylko że biedna tw arzyczka jej 
nieco bardziej jeszcze w ybladła, s rysy siln ie j­
szymi zaznaczyły się lin iam i, jakie z czasem  
przemieniają się w zm arszczki. Zdawało się, że 
nawet choroba ulitowała się nad tą idealną p ię ­
knością i uszanowała ją — tyle jeszcze wdzięku 
i uroku zachowała um ierająca. Była suchotnicą, 
skazaną już na śmierć, a postać jej posiadała 
zawsze dawną wiotkość i e leg an c ję , dla k tórych  
porównał ją  niegdyś Ksawery ze smukłemi sta­
tuetkam i Tanagry. Smutne proroctwo. S tatuetk i 
te przeznaczano w starożytności do grobów — 
a ciepłe ubranie Pauliny, długi płaszcz, mimo 
skwaru, drżenie warg, znużenie powiek, kaszel 
wreszcie spowodowany przejściem kilku zaledwie 
kroków, wszystko to wskazywało, że cała ta  pię­

kność wkrótce zdobić będzie m artw e, bez życia 
oblicze. I  ona w iedziała o tem z pewnością.

Zbyt g łęboka, nam iętna, jakby beznadziej­
na m iłość m alow ała się w je j oczach, gdy zb li­
żała się do córki. A  przecież wieleż jeszcze za­
chow ała młodości, wesołości w tem bolesnei 
m acierzyństw ie. U śm iechając się, sk inęła  na bc 
nę, w skazując jej m ilczenia i dzięki tem u nią 
spostrzeżenie przystąp iła  do A delki i położyL 
rękę na je j włoskaeh. Dziewczę odwróciło sil 
gniew nie, jak  dzień przed tem  wobec pieszczol 
H enryki. U jrzała jed n ak  zam iast kogoś obce 
swą m atkę i n ieop isana radość roz jaśn iła  . 
tw arzyczkę. Ze czcią, jakby % nabożeństw ] 
chw yciła w ychudłą aie zaw sze k sz ta łtn ą  d łl  
k tó ra  g ładziła  je j włosy i ucałow ała go rą l 
długo, pieszczotliw ie. Pospiech  z jakim  m ały] 
swymi rączkam i usunęła z krzesła lalkę, by zL, 
bić miejsce dla pani de Raffraye — zapom nie­
n ie o grze i zabawie, wszystko św iadczyło o tej 
egzaltow anej czułości, jak ą  dzieci zbyt w rażli­
we otaczać zw ykły tych, których u tra tą  są za­
grożone. N ie w iedzą, nie rozum ieją co to je s t 
śm ierć, a m ożna by powiedzieć, że przez miłość 
swą odczuw ają instynktow nie zbliżanie się w ie­
cznego rozłączenia. P anią  de R flfraye w zruszała 
widocznie ta czułość, okazyw ana jej przez m ałe 
dziecięce serduszko, gdyż w oczach je j łzy za­
błysły i dziwnie tęskny uśm iech osiadł na  tw a­
rzy. U siadła, a w czasie gdy m ała opow iadała 
jej dotychczasow y przeb ieg  gry w tenn isa , cią­
g le jeszcze nienkończonej, rzuc iła  badawczem  
okiem po sto jących dokoła w idzach.

(C. a. n.)
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rych rezultatem jest dzisiejszy jubileusz. Tę nie 
sympatyczną zawiązaliście jeszcze silniej przez 
wasz udz al w powróceniu ziemskich szczątek 
wieszcza na Ojczyzny łono. Wszak wiadomo po­
wszechnie, że młodzież akademicka ma w tem 
wielką część zasługi. Ale ten fakt, iż w obliczu 
i u stóp Mickiewicza święcicie panowie jubileusz, 
ma i dalsze dla was znaczenie. Nie dośó jest, 
żeście mu złożyli w hołdzie waszą radość z po­
wodu jubileuszu; czuliście to sami, że t a k i  
moment pod t a k i e m hasłem jak pamięć Mi­
ckiewicza musi być połączony i z rachunkiem 
sumienia i z silnemi postanowieniami na przy- 
izłość. Rachunek sumienia już zrobił tu wasz 
irzewodniczący i zrobiła księga pamiątkowa, 

itó rą jutro otrzym am y; z rachunku przekona- 
uśm ę, że, jeżeli bywały i czasy ponure, to 
nant, ic wiecie, co było ich przyczyną, a zatem 
otraficie ją  usunąć. A co do postanowień na 

przyszłość, 10 te są zawsze wynikiem rachunku 
sumienia, bo tam, gdzie rachunek wykazuje nie­
dobór, trzeba go zmienić w stan  czynny. I  tu 
pan przewodniczący określił wasze dążności i 
zamysły, które są piękne i szlachetne i zasłu­
żyły na oklask, jaL. tu znalazły ; bierzemy was 
za słowo, bo pamiętajcie, że postanowienia, w ta- 
k.oj chwili objawione, są tak, jak przysięga na 
chorągiew.

Ale niech mi wolno będzie dorzucić i w 
tej mierze słów kilka. Jeżeli panowie nie chcecie 
flr ienia Adama wzywać nadaremnie, to musicie 
8’f  staram, być mężam: po myśli Mickiewiczowej; 
takimi jakimi on was mieć chciał. iftpijsHrpr-zs- 
dewszyatkiem być zacnymi Jordźmi i dobrymi 
Polakami, kochać Boga i Ojczyznę; musicie 
dalej skorzystać z waszego, wieku młodego, by 
wyrobić w sobie poczucie- obow ązku; musicie 
się nauczyć pojmować obowiązek poważnie, a 
spełniać go sum eiyiie. Musicie pracować i u- 
czyć się, aby nąjjyć prawdziwej wiedzy, musicie 
kształcić w ąsj-'charakter na wzorach, których 
wam M ile w ic z  w obfitości zostawił. Wiek mło- 
dzieńijgy j e8t ku temu najsposobniejszym i jedy-

gdyż wtedy nie cięży już nad młodzień- 
^""cem zewnętrzny przymus szkolny, a nie opano­

wały go jeszcze troski, walki i abnegacye p ra­
ktycznego zawodu społecznego; w wieku tym 
zresztą umysł najbardziej elastyczny a rzutki i 
świeży, a uczucia najwrażliwsze.

Jak na kryszUłowem zwierciedle wód od­
bija się na umyśle młodzieńczym najlżejszy 
podmuch wiatru, zamącając jego powierzchnię. 
S t a r a j c i e  s i ę  panowie, aby ten umysł i to 
serce były też tak kryształowo czyste.’ S t a ­
r a j c i e  s i ę ,  aby po tych burzach, które po­
dmuch wiatru w was wywołać może, umysł wasz 
odzyskał zawsze tę zwierciadlaną równość i 
przejrzystość, do której powraca powierzchnia 
jeziora, gdy się uspokoją fale. P a m i ę t a j c i e  
panowie, że gdybyście tych fal wzburzonych nie 
uspokoili, to ślad ich zniszczenia pozostanie na 
z a w s z e ,  bo jak mówi K r a s i ń s k i ,  młodość 
„jest rzeźbiarką, co wykuwa żywot c a ł y ;  choć 
sama przemija szparko, cios jej dłuta w ie ­
c z n i e  trwały*. Baczcie więc, byście z pod tego 
dłuta wyszli z promieniejącem obliczeń i pod- 
niesionem okiem, a nie ze skaza na czole, 
żeli tak postępować będziecie,

W roczniku dr. Tad. Rutowskiego spotyka­
my dokładne cyfry zasianego obszaru i zbiorów 
wszelakiego gatunku zboża corocznie, począwszy 
od r. 1879 aż do r. 1889. Przytaczamy dwie da­
ty, wliczając poszczególne gatunki aboża do klas 
pokrew nych:

1879 1887
20,531.080 hktl. 31.901.750 hktl.

937.519 „ 1,509.380 „
3,850.329 ,  2,371.420 „

18,492.830 ct. m. 49.619.420 ct.m.
1,117.015 główek 4.144 130głów. 

1.532 ct. m. 8.240 ct.m.
25.600 „ 15.288 „

253.235 „ 216.710 ,
16,850.610 ,  20,602.660 „

W bezpośrednim związku z rolnictwem po­
zostaje przemysł cukrowniczy, gorzelniany i p i­
wowarski.

W r. 1868 posiadaliśmy w kraju 3 cukro- 
warnie, w których przewarzono 210.810 cetn. m. 
buraków; w r. 1887 była w ruchu tylko jedna 
cukrowarnia, dająca zajęcie około 500 ludziom, 
w której przegotowano około 150.000 ct. m. bu ­
raków, a zapłacono przeszło 100.000 złr, po­
datku.

Zauważyć tutaj musimy, że fabryka cukru

Białe zboże
Strączkowe
Inne zboże
Jarzyna
Kapusta
Chmiel
Tytoń
Leu i konopie 
Pasza

także na akcję sądową, pomnażając proces-i han ­
dlowe i wekslowe, procesa o własność i posiada­
nie, o rozwiązanie spółek, itd. itd. — a także 
nie mało procesa Karne z puwodu uszkodzeń ro ­
botników przez machiny, nieostrożność przy ko­
paniu i t. d.

Najlepszą * iarę, jaki doniosły wpływ na 
stosnnki w krajiTwj wiera handel i przemysł, da­
dzą wykazy ministerstwa handlu, dotyczące dzia­
łu komunikacyi, tj. poczt i kolei.

Ewangelia św. Piotra.
Wydany niedawno tom IX . Rozpraw ekspedy- 

oyi archeologicznej franouekiej w Kairze ( M ission  
archiologigue fratięaise au  Caire), zawiera między 
innymi nader ciekawe resztki najdawniejszogo pi­
śmiennictwa chrześciańskiego. Odk-ył je i ogłosił 
znany uczony franous. < Bouriant. Znalazły się te re­
sztki’ w rękopisie pergaminowym, liczącym 33 ka"ty, 
a złożonym w pewnym grobie w Akhnun, obecnie 
zaś przechowuje cenny ten zabytek muzeum w K ai­
rze. Przeważną część rękopisu, bo str. 21 —  66 wy­
pełniają dwa ustępy apokalypsy Henocha po g rec tu ; 
na Btr. 11 — 19 znajduje się część jakiejś apoka-

żj ie we- yPBy’ * wreszcie na str. 2 — 10 czytamy ułamek
" awanre/illł non ok/iliA Jnn An T T ka m nłr  ! 11 i« naw Tłumaczu w zeszłym roku znowu

szła i rokuje najpiękniejsze nadzieje. „
Gorzelnictwo kwitnie w Galieyi od n a jd a - ; *0l̂ cu 3*ko 8*i mona Piotra,

la t;wniejszych la t;  w roczniku dr. Rutowskiego 
znajdujemy cyfry odnoszące się do tego działu 
przemysłu już za r. 1836.

W r 1868— 1888 1889
było w ruchu gorzelń 535 606
i wyrobiono w tym ostatnim  rokn 44,751569
hektolitrowych stopn alkoholu! zapłać ino ogółem
z tego tytułu 10,869 701 zł. w. &. — podczas 
gdy w r. 1868 w całej Austryi z tego tytułu nie 
zapłncono spełna 1,000.000 zł. w. a.

Piwowarstwo nie wykazuje równie silnego 
rozwoju co do ilości browarów, ale równy eo do 
ilości produkowanego piwa.
W r. było warzono zapłacono pfdatku

browarów hektl. zł. w. a.
1868 271 391167 691.768
1889 172 708342 1,385.132

Znacznie większy przyrost produkcyi wyka­
zuje wszelaki inny przem ysł.

W dziale tym chcąc dać obraz rozwoju, 
musielibyśmy powtórzyć dosłownie chyba cieka­
we tabele, zestawione przez dr. Tad. Rutowskie­
go, za nim też podamy tylko generakne cyfry, 
przezeń zestawione :

ewangelii nas obchodzący. Ułamek ten w ym m ia na
Otóż p. E  Bor­

mann w artykule, u którego wiadomości nasze czer­
piemy, (D eutsche Zeitung  nr. 7516) utrzymuje, że 
jest to ewangelia iw . Piotra. Święty ten apostoł, ja ­
ko autor ewangelitwnany, jest wspominany w pi 
śmiennictwie staEophrześoianstiem; powołują się na 
ewangelię tę mianowicie Orgines, żyjący od r. 185 
— 254, i Euzebjus, który ją zwie heretycka (!). 
apokalypsa zaś owa uznaną już została za tę, którą 
pod imieniem Piotrowej pierwszy wspomniał Kle­
mens aleksandryjski ( t  210). Nie dalekiem wobec 
połą«*"uia apokałypsy tej z owym ułamkiem w od­
krytym rękopisie musi być przepuszczenie, ie apo- 
kalypsa ta stanowiła ozęść składową ewangelii, przy­
pisanej przez Bormanua św. Piotiowi.

Nie wątpiąc, że odkrycie to zajmie uwagę szer-

celow —  i ztąd też pochodzi, ie j »ż jako młody 
ozłowiek należał do rzędu tji-u posłów, o których 
opierała się każda ważniejsza sprawa. W roku 1877 
w owej pamiętnej chwili, kiedy się w ówczesuem 
Kole ferment secesyjny rozpoczął, wybrano go w 
brzeżańskiem do Rady państwa, i tam wiedzio­
ny zdrowym instynktem politycznym i rozwagą, sta­
nął od pierwszej chwili w szeregu tych posłów, 
co w rozerwaniu solidarności Koła, wówczas jeszcze 
nie podniesionej uchwałą kraju do dogmatu, widzieli 
nietylko zachwianie siły i wpływu naszego Koła w 
Wiedniu, ale upatrywali zarazem w robocie secesyj­
nej niebezpieczeństwo zwrotu naszej polityki w kie­
runku wspóluej akeyi z partyą centralistyczno-libe- 
reluą. Zasady tego stronnictwa były Alfonsowi Czay- 
kowskiemu tak wstrętne i tak wielkie niebezpieczeń­
stwo dla naszego kraju widział w ewentualnem u- 
trw&leniu się ówczesnych rządów centralistycznych, 
że całą swoją wagę moralny i wpływ,jaki pozyskał w 
Kole oddał do dyspozycji kierującego wówczas polityką 
Koła Grocholskiego. Cenił go też wysoko Grooholski, 
i w późniejszych walkach w parlamencie wiedeńskim, 
nietylko, że co chwila żądał jego pomocy, ale także 
bardzo często zasięgał jego rady, i nieraz jak sam 
przyznawał, usłuchał tej rady, bo wiedział i czuł, 
że ta rada płynie z serca i rozumu wielkiego.

Najwybitniejszą jednak rolę odegrał Ozaykowski 
w sejmowem życin naszem, należąc do koła młodych 
posłów zwanych wówczas Ateńczykami, którzy w lat 
kilka wytworzyli wpływowe przez długie lata stron­
nictwo centrum Działalność Alfonsa Czaykowskiego 
w tem stronnictwie nie da się skreślić w ciasnych 
ramach nekrologu, to już należy do historyj naszych 
sejmowych. Wspomnieć tu jednak należy, że Czajko- 
w«»N był niejako typowym przedstawicielem tego 
stronnictwa w najlepszej jego fazie, kiedy członkowie 
tego klubu hołdowali dewizie: praca dla kraju, bez 
żadnych widoków osobistych.

Chcąc ocenić dokładnie pracę Czaykowskiego w 
Sejmie należałoby zasiąść przed stosem sprawozdań 
komisyjnych, i sprawozdań stenograficznych, wreszcie 
należy wziąć do ręki r-pertorynm Koziebrodzkiego, 
by się przekou>.ój w ilu sprawach pierwszorzędnego 
znaczenia działał bądź doradczo bądź decydująco. W 
ostatnich dwóch latach widziano go już bardzo przy-

■sych nawet kół, a chcąc dać wyobrażenie o sposo- i guęfo mym rozwijającą się chorobą nerwową, żywo 
bie przedstawienia dziejów męczeństwa Chrystusa, j gję jednak zawsze interesował sprawami politycznemi 
które niejednokrotnie wykazuje pokrewieństwo z za- i j ZryW#ł 8ję ciągle do pra.-y, ale już na to tylko, 
patrywaniami starożytnymi, a nawet Lantem, poda- Bję zerwać i upaść zmęczonym i znękanym, 
jemy tu przekład początku i końca owngo u łam k u : w  eejmowej pracy w ostatnich latach już
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rodu nadzieją i dumą — a gdy wejdziecie w ży­
cie publiczne, zbrojni potęgą wiedzy i charak­
teru, zahartowani pracą, będziecie mogli stanąć 
w szeregu tych, o których mówi nasz wieszcz 
iż „po tem wyższego męża poznać można w tłu ­
mie, iż on zawsze to tylko zwykł robić, co 
u m ie ."

A wreszcie, spytajmy się na zakończenie, 
coby ten duch wieszcza wam po viedział w tej 
chwili uroczystej, gdyby mu dano ziemskie na­
rzędzia mowy? Czujecie sami, że przedewszyst- 
kiem zawołałby do w as: R a z e m ,  młodzi nrzy- 
jaeiele, w szczęściu wszystkiego są wszystkich 
cele. — Niech pojęcia waśni i niezgody b ra ­
tniej staną się dla was wyrazami niezrozumia­
łymi. Jeźli jaka hydra wystawi gdzie głowę, 
zduście ją szybko a cicho, i bądźcie znów je­
dnością silni. I ja  za nim powtórzę: R a z e m
młodzi przyjaciele! Łączcie się w tem ognisku 
życia koleżeńskiego, którego święto dziś obcho­
dzicie, stójcie niezłomnie przy tym sztandarze 
i lei narodowej, któremu się ani di/odzież ani 
Czytelnia nigdy nie sprzeniewierzyła i nie sprze­
niewierzy. Kochajcie naród cały, wszystkie prze­
szłe i przyszła jego pokolenia, i pamiętajcie, że 
jak znów mówi Mickiewicz w swym liście do 
przyjaciół galicyjskich, pracować dla interesu 
narodowego jestto pracować tem samem dla wol­
ności i równości. Prowadźcie więc insty tucję 
waszą tak, by zawsze urzeczywistniała Mickie­
wiczowskie ideały. Niech się nigdy nie powtórzy 
cyfra 150 członków Czytelni, ani wniosek o jej 
rozwiązanie. Jest we Francyi ustawa, iż nie 
w o ln y -iw e t proponować zmiany istniejącej for- 

j^ T e d u ; wy stwórzcie sobie prawo moralne, 
' ytelni me może być nigdy nawet kwe- 

p^ jnow any , czy to skutkiem wewnętrznych przy­
czy n  o ojętności młodzieży, czy przez narażanie 
jej na niebezpieczeństwa zewnętrzne. Tego dla 
wai panowie pri gniemy, tego wam życzymy 
wszyscy tradycyjnemi słowy akadem ickiem i: 
Quod fela> faustum , fortum tum ąue sit.

największy rozwój jednak wykazuje przem ysł 
górniczy, a w szczególności produkcja węgla, 
nafty i wosku ziemnego.

Na podstawie dat ogłoszonych w Statisti- 
Je- i sches Jahrbuch pro  1868, i w Roctniku  dr. Ru~ 

staniecie się na- j tomskiego zestawiamy następne cyfry:
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Lwów d. 1. grudinia. 

V III.
W kraju , oddającym  się rolnictw o, w kraju, 

którym  do niedaw na w uśpieniu był wszelaki 
em ysł i handel, nie sto jący w bezpośrednim  
•'azku z rolnictwem  i płodam i ro lnictw a — 
^rierać musi ag ry k u ltu ra  wpływ na wszystkie 

nki, jasną  więc rzeczą j e s t , że stan rolni- 
i jego pomyślny lub m niej pom yślny roz- 

oddziaływa także pośrednio i bezpośrednio 
dzaj i tok spraw w szelkich, a zatem  także 
downictwo.
Zaznaczyliśm y już gołosłow nie, że produk- 

a siła naszej ziemi wzm ogła się znacznie 
, , z?su’ gdy sami o sobie zaczęliśm y m yśleć, 

gdyśmy mogli zastosować do gospodarki n a ­
szej 3r dki, właściwe naszym stosunkom  i odpo- 
wiedne na zym pot.rz bom.

Sta tist. Jahrbuch pro 1868 wykazuje pro-
dnkcyę ołodow ziemi w całej Austryi, nie czy- 
o ąc działów między pojedynczj mi b a ja m i  ko-
S ymiv: ,̂aty Pf^ taczam y w cyfrach ogól-

s ^ % *a a u S r“  ■is' iu mog,c fr-
Zboża strączkowego

O przedsiębiorstwach produkcyi nafty i wo­
sku ziemnego w Galieyi znajdujemy wzmiankę 
od r. 1874.
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5i,3ó9.600 
59,118.726 ”

metr. cetn.

1

_ białego 
J  wzyn

i słomy 
Tytoniu 
Chmielu

Produk^6U' H CftQ ,ówczesnych reprezentowała cała 
ziem „a/ j ,tyc'k ' z re ^ tą  innych pomniejszych 
ziemiopłodów wartość 914.298 680 złr.
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Z żydów jednak żaden nie umył sobie rąk, 
nawet Herod, ani zaćan z jego sędziów, choćby je 
ehętnie byli umyli. P iła t powstał, a następnie król 
Heroa rozkazał Pana sohwytać i rzekł do mch : „Com 
wam roisuzał z nim uozynić, to czyńcie." Był tam 
jednak Jśzef, przyjaciel Piłatów i Pański, i skoro 
się dowiedział, że go mają ukrzyżować, poszedł do 
P iłata i prosił o ciało Pańskie, by je pogrześć A 
P iła t posłał do Heroda i zażądał jego ciała, Herod 
zaś rzekł: „Bracie Piłacie, choćby naw it nikt nie 
był go zażądał, bylibyśmy go sami pochowali, albo- j 
wiem zbliża się Baoat, a napisano w zakonie : „Słoń- j 
oe nie ma ^ajść nad skazanym w dnia przed świę- : 
tem przaśników." j

„Owi zaś wzięli Pana i popychali go spiesznie 
przed sobą mówiąc: „Znaleźliśmy Syna Bożego i
dostaliśmy go w moc e woją “ I  włożyli nań szatę 
szkarłatną i posadzili go* na stolcu sądowym, mó­
wi ą o : „8ądź sprawiedliwie, królu izraelski." A jeden 
z nich przyniósł rforooę cierniową i włożył ją  na i 
głowę Pańską, drudzy zaś stali przy nim, plwali { 
mu w twarz lu t bili go po policzkach, znów im • 
bili go trzciną, a niektórzy biczowali go, mówiąc : j 
„Taką oześć oddawajmy Synowi bożemu.*

„ I  przywiedli d n  łotrów i w pośrodku nich 
ukrzyżowali Pana. On jednak milczał, czując boleść. I 
A gdy krzyż, wystawili, napisali n* ^liąi : „To król
izraelski.* I  złożyli przed nini jegi szaty i podzielili 
je i rzucali o nie losy. Jeden jednak z łotrów lżył 
ich, mówiąc: „Więc my cierpimy za złe, któreśmy
uozynili; ale ten, który był zbawioielem ludzi, cóż 
wam złego uczynił?*

„ I  rozgniewali się nań i nie pozwolili nóg ma 
połamać, by umarł wśród męczarni. A było to w 
południe i ciemność pokryła całą Judeę i popadli w 
zamie-zanie i trwogę, z powoda, że słońoe zaszło, a 
on żył jeszoze; albowiem napisano u nich: „Słońce 
zajść nie powinno nad skazanym.* I  rzekł jeden z 
n ich : „Napójcie go żółcią i octem." I  zmieszali obo­
je i napoili go i dopełnili wszystkiego, zwalając 
grzechy na rwą głowę. I  wielu chodziło do koła ze 
światłami mniemając, że to noo, i położyli się spać. 
A Pan wydał okrzyk, wołając: „Siło moja, siło,
opuściłaś mię.* I  z tymi słowy nkonał*.

„W tejże go lziu'e rozdarła się zasłonr w świą­
tyni jerozolimskiej na dwie ozęśei. Wtedy wydobyli 
gwoździe z rąk Pańskich i złożyli go na ziemi, a 
cała ziemia się zatrzęsła i powstało wielkie przera­
żenie. Słońce weszło i widziano, że była godzina dzie­
wiąta. Żydzi sie więc ucieszyli’ i oddali ciało jego 
Józefowi, by je pogrzebał, gdyż wiaział on, wiele 
dobrego tenże zrobił. W ziął tedy Pana i umył go i 
owinął w płótno i włożył do swego grobu, który się 
zwał ogrodem Józefa. Wtedy przejrzeli żydzi i naj­
starsi i kapłani, jakie złe sami sobie wyrządzili, i 
zaczęli bić się w piersi i wołać : „Biada naszym
grzeohouo; blisai sąd i konieo Jerozolimy*. J a  zaś 
smuciłem się z towarzyszami i smutnego będąo ser 
ca ukryliśmy się, gdyż nas szukali, jak gdybyśmy 
byli złoczyńoami i ohoieli podpalić świątynię. Z po­
wodu tego wszystkiego puściliśmy i siedzieliśmy 
smucąc się i płacząc dniem i nocą aż do sabatu...* 

Kończy się ułamek zmartwychwstaniem Zba­
wiciela i znalezieniem w grobie jego przez niewiasty 
anioła.

„Wtedy przeraziły się kobiety i uciekły. A był 
to ostatni dzień przaśników. I  bardzo wielu oddaliło 
się, by wrócić do miejsc rodzinnych, gdyż święto by­
ło skońozone. My jednak, dwunąstu uczniów Pań­
skich, płakaliśmy i smucili s ię ' i każdy wracał pe­
łen sm utki z powoda tego, co zaszło, do swego 
miejsca rodzinnego. J a  z a ś ,  S z y m o n  P i o t r  i 
m ó j  b r a t  A n d r z e j  w z i ę l i ś m y  s w e  s i e c i

był przy nas Lewi, 
niestety tu się

nie wiele brał udziału, zwłaszcza po rozbiciu 
stronnictwa centrum i po sforsowaniu unii kon- 

; serwetywnej. Dla umysłu tak bardzo niezależnego 
| za ciasną się stała i za duszną atmosfera sejmowa,
‘ wytworzona przez ten eksperyment niefortunny.
; W obecnej sesyi Rady państwa już nie zasiadał, bo 

wyjechawszy przed kilku miesiącami do Dusanowa,
| wioski swej dziedzicznej, już niestety z powodu stanu 
] zdrowia nie mógł ruszyć do WiedDia i stanąć na 

posterunku tak bardzo mu cennym. Z usposobienia 
! cichy, skromny, w obejściu wykwintny, cieszył się 
j przyjaźnią żywą wielu ludzi w kraju, a wieść o 

śmierci jego załzawi oczy przedewszystkiem tych je- 
! go kolegów parlamentarnych i przyjaciół, którzy ce­

nili jego wielkie zalety jako Polaka w ścisłem zna- 
, czeniu politycznem, obdarzonego rozumem, sercem 

i niezwykłą czujnością patryotyczną. Zmarł nam 
przedwcześnie. Cześć jego pamięci i spokój duszy 
jego!

około 
z \rfl- 
5 2 0 ,

8 zł.

Tu rozwój handlu i przemysłu, w 
ności przemysłu górniczego, m usisł oddziałać

na mo r z e ,u d a l i  s i ę  
ayn Alfeusa, którego Pan..,* —
ewangelia urywa.

Alfons Czaykonrski.
Alfons Ozaykowski umarł w Dus .Luwie koło 

Przemy»l*u. Smutną tę wiadomość otrzymaliśmy 
wozuraj wieczorem, a niestety nujbliżai zmarłego nie 
“ Wli już od kbkp tygodni żadnej nadzieji co dc po 
epazeni* aię j„g0 aj4na zdrowia. Choroba, której 

uległ, rozwijała się długo i w ostatnich dwóch lataeh 
“U'e„®9f * rn iłł* ®u energiczniejszy udział w poli.y- 
. > J , PM lłt“entarnej praoy, którą koohał i która 

7  1' e” *M *- » T L i ,  kiedy p r , r  
h j f . l ł . f f  * ,IBdł do Mjmu jako poseł t  większych 
posiadłości okręgu brzeżańsLiego, oddal się życiu po- 
n tycznem  w zupełności i pośwlęoU J mu iy3iu 
gorączkowemu «ał«go .l.bia, bez żadnych osobistych

Od wydawnictwa
Chcąc wobec nadchodzącej Gwiazdki i No- 

wego Roku nabzym P. T. Czytelnikom ułatw ić 
nabyw anie dobrych i odpow iednich dzieł ca  upo­
m inki, zaw arliśm y z w ydaw canr u k ła d ,  un mocy 
którego P. T Czytelnicy nasi nabyw ać mogą 
po cenie dla nich w yłącznie znacznie zn i­
żonej dwa dzieła następu jące:

„Antologhi ptilcka* wybór najcelniejszych 
utworów poetów polskich z 15 illustracyami An- 
driollego, B randta, Gersouti, Kossaka, Less-ra, 
żm urki i innych, wydanie wykonane na wolino- 
wym papierze w przepysznej oprawie ze złoco- 
nemi brzegami. Cena 6 zł., zaś dla naszych Czy­
telników tj lfco z ł  4 50.

„Syberya* J e r z e g o  K e n n a n a ,  dosło­
wne tłum aczenie rozgłośnego w całej E uropie i 
Am eryce dzieła, pom nożone dodatkiem  o P o la­
kach na Syberyi. 3 tomy objętości razem 
550 stron ic , w trw ałej i ozdobnej opraw ie 
zerunkiem skazańca na okratee. Cena zł, 
zaś Ila  n a s z :ch Czytelników tylko 4 zł.

Oba zaś powyższe dz-eł tylko za 
20 ct.

Zam ówienia wraz • ! żyt, ś-ią  przesyłać
należy do A dm inistracyi G fb .ty  N a r o d w j .

K R O N I K A .
t.nów  dnia 1. grudnia 1892 t .

M ia n o w a n ia . Asystent w szkole sztuk pię­
knych w Krakowie, artysta malarz Unierzy6ki, mia­
nowany został nauczyoielem tej szkoły.

Promocye. P. Andrzej Głogo-zowski, rodem 
z Głogoczowa, otrzymał na uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

Odznaczenie. Adolf Rutka wójt ze Stusowa, 
otrzymał złoty krzyż zasługi.

Obchody listopadowe. Rocznicę narodową 
święcili technicy 30. listopada wieczorkiem na techni­
ce. Wstępne słowo wypowiedział techn. Cehak, od­
czyt „o wypadkach z pierwszych dni grudnia 1830 
rokr* wygłosił technik Moraczewski. resztę wieczoru 
wypełniły chóry pod wodzą tecim, Trfczkft, deklama- 
cye Kobylański gi i Zipsera, śpiew Hubera i Misia, 
gra na cytrze Sidorowicza i Majerskiego, a Szezepa- 
nowskiego na fortepianie. Po wieczorze nastąpiła 
uczta koleżeńska. Znacząca rzecz, że profesorów na 
jbchodzie nie było. Widocznie to, z ozem się nie­
szczęśliwie odezwał jeden z techników na bankiecie 
jubileuszowym Czytelni, musi być smutną prawdą.

W Brzeżanach uczczono pamięć poległych w 
walce 1821 r. uroczystem nabożeństwem w dniu 29. 
listopada. Zjawiły się cechy i straż ogniowa in cor- 
pore, po nabożeństwie odśpiewano wspólnie pieśni 
narodowe.

Tegoż dnia w Dolinie odbyło się podobne na­
bożeństwo. Nastrój był nader podniosły. Na pięknie 
przystrojonym w zieleń i emblemat* narodowe sar­
kofagu, złożono wieniec z napisem: „Obrońcom oj­
czyzny — Rodacy*. W kościele rozdane nadto ksią­
żeczkę p»ni Wysłouohowej o Mickiewiczu, a zebrani 
odśpiewali hymn „Boże coś Polskę*. Kazanie wygło­
sił ksiada katecheta G.

W Brodach również tego duia odbyło się sta­
raniem kasyna urzednioaego nabożeństwo, na które! 
zgromadziła się publiczność baidzo licznie. Katafalk 
otoczyli Sokoły w mundurach. Chór uczniów pod 
kierownictwem p. Bauera, odśpiewał kilka pięknych 
pieśni, a ms-ę żałobną odprawił ksiądz krnonik 
Swisterski,

Obchody Mickiewiczowskie. Staraniem kie­
rownika naucz, szkoły przemysłowej p. Karola Skwar- 
czow6kiego odbył się w Gorlicach 27. listopada uro­
czysty wieozór ku uczczeniu pamięci nieśmiertelnego 
wieszcza. Słowo wstępne i odczyt wygłos>ł p. Skwar- 
czowski, temat był zajmujący, a treść obfita. Chór 
uczniów szkoły przemysłowej, którym kierował p. M. 
Sroczyński jak również gra na fortepianie pani Dz., 
deklamacja panuy A. Furm. i puL A. Skw. przy 
akompaniamencie pani Now. podobały się ogólnie. 
Najpiękniejszym ustępem programu był śpiew oLóru 
mieszanego. Ogółem wrażenie wieczorku było pod­
niosłe, nastrój poważny, a słuchacze opuścili lokal 
szkoły przemysłowej z zupełnem uznaniem i wdzię­
cznością dla inieyatora tego wieczorku. Dochód z 
wieczoru wynoszący przeszło 200 złr. przezntozono 
na sprawienie odzieży uczniom szkoły przemysłowej.

W niedzielę popołudniu w I I I . gimntzyum w 
Krakowie odbył się wieczorek wokalno-muzyczny na 
cześć Adama. Po słowie wstępnem ucznia J .  R., o- 
degrali dwaj inni ucztę z Konrada Walenrodi. w 
kostyumach : równie świemie wypadła scena w wię­
zieniu z Dziadów. Stronę muzyczną wypełniły : chór 
pod kierunkiem p. Deca, duet na skrzypce i forte 
pian, tudzież fortepian solo. Podniosłą uroczystość za­
kończył ks katecheta Puszet.

Powsaeehna wystawa krajowa we Lwo­
wie. Praski H ias N aroda  pisze: „Przybył do P ra ­
gi delegat komitetu galicyjskiej wystawy krajowej, 
w r. 1894 urządzić się mającej, p. Jan  Kazimierz 
Zieliński, w celu studyowania urzędzeń naszej krajo­
wej wystawy jubileuszowej i jej oiganizauyi. Rozu­
mie się samo przez się, że szanowny delegat znajdzie 
we wszystkich powołanych kołach najżyczliwsze przy­
jęcie, w dobrej bowiem i miłej pamięci jest szczere 
nznanie i liczne zwidzauie ze strony braci PolaKów, 
jakiem się cieszyła nasza wystawa jubileuszowa. Ży­
czymy im też aby wystawa ich doznała równego 
powodzenia, jak nasza*.

Z sezonu W kasynie miejskiem cządzonem 
było wczoraj nadprogramowe przedstawienie amator­
skie. Odegraną została komedya „Dom warjatów*. 
Sala kasynowa była jak zazwyozaj przepełnioną, a o 
zainteresowaniu się publiczności przedstawieniami 
amatorskiemi w kasynie świadczy okoliczność, iż 
wczorajsza komedyjka będzie dziś powtórzoną dla 
osób, dla których wczoraj biletów zabrakło.

Równocześnie w sali Domu narodnego bardzo 
licznie zebrana publiczność przysłuchiwała się kon­
certowi, urządzonemu przez Różę Finkelstein.

i Małżeńska tragedya rozegrała się wczoraj 
zii rogatką Żółkiewską. Marcin Grzywniak, 30 letni 
robotnik, znalazłszy się z żoDą za miastem, dobył 
z pod sukni noża i zadał jej nim dwie ciężkie rany 
w szyję i pi»rsi. Rany są niebezpieczne i grożą ży­
ciu nieszczęśliwej kobiety. Grzywniak, odstawiony na 
insiekcyę policyjną, przedstawia swój czyn jako ko­
nieczną rcparacyą splamionego honoru małżeńskiego, 
ponieważ żona miała w zbyt ścisłych stosunkach po­
zostawać z mejakim Janem Boguckim. Wczoraj w ła­
śnie miała mężowi oświadczyć, że opuści go na za- 

; wsze. zrozpaczony kupił więc nóż, wyprowadził żonę 
za miasto i gdy tu na powtórne zapytanie stanowozo 
jeszcze raz go zapewniła, iż pożycie ich wspólne jest 
nadal niemożliwem, dał się unieść zazdrości i do 
ścił się zbrodni. Grzywniakowa jednak, młoda 1 pi 
stojna kobieta utizymuje, ie do zazdrości żadr 

J n.e dawała mężowi powodu, bo ów Bogucki 
, człowiekiem dosyć starym i oprócz tego wychowa*
‘ jej męża. Całe nieporozumienie na tem polega, żs 
i robiła często mężowi wyrzuty za jego lenistwo, które 
’ ją zmuszało do służenia żydom, chociaż w tej służbie 
| zdrowie traciła. Aby się uwolnić od oiągłyoh skarsr,
! chciał ją  mąż wywieźć ze Lwowa, a gdy się temu 
1 projektowi stanowczo oparła, wpadł w gniew i oheiał 
ją zabić. Co do stosunku Boguckiego to to jedno 
jest tylko prawdą, że upominał on częeto i surowo 
Grzywuiaka, aby się lepiej z żoną obchodził. Leka- 

j rze obawiają się, że Grzywniakowy nie zdołają utrzy­
mać przy życiu.

P o r z ą d k i  w n a sz e m  m ie śc ie . Rokrocznie 
z nastaniem mrozów przestają tc tu, to ówdzie funk- 
cyonewać studnie miejskie. W tym roku skarżą się 
na to mieszkańcy ulicy Leona 8apiehy, dla których 
niefunkeyonowanie studni jest tem większą niedogo­
dnością, że wśród ostrej zimy muszą biedne służące 
biegać po wodę ogromny kawał, bo aż do ogrodu 
miejskiego. Już trzeci raz w tym rosu urządzają 
stuanie na tej ulicy taką niemiłą niespodziankę, a 
winą tego niedbalstwo organów, którym dozór nad 
studniami powierzono.

W Krakowie pojawiła się w obiegu znaczna 
ilość fałszywych srebrnych guldenów.

H e n d lg e r  zgłosił ouegdaj zażalenie nieważno- 
śoi w prezydyum sądu karnego.

Ze Stryja piszą nam: Na posiedzeniu tutej­
szej rady miejskiej z dnia 14. bm. uchwalono jedno­
głośnie w uznaniu zasług dla Zygm. br. Romaszkana 
około odbudowania i rozwoju miasta nadać plaoowi, 
między budynkiem gimnaz/dnym a hotelem pod 3 
koronami położonemu, nazwę placu „Zygmunta br. 
Romaszkana*. Ntdto uchwalono wystosować do p. 
Romaszkana następujące pismo: „Gdy Stryj, prmię- 
tną klęską straszliwego pożaru doszczętnie zniszczony, 
z rzędu miast istniejących miał być wykreślony na 
zawsze, wówczas Ty Jaśnie Wielmożny Panie, sta­
nąwszy na czele komitetu ratunkowego, za Twoją ini- 
cyatywą utworzonego, pełną poświęcenia, niezmorwa- 
ną pracą, własną szkatułą i możnym swym wpływem 
tyle zrobiłeś, że miasto nasze, którego mieszkańców 
czarne już ogarnęło zwątpienie, nietylko z gruzów pod­
nieść i zupełnie się odbudować zaołało, ale nadto dzięsi 
twojej, jako marszałka powiatowego, troskliwej około 
dobra gminy opiece, szybkim n» drodze coraz po­
myślniejszego rozwoju pospiesza krokiem. Obecnie, 
gdy dzieło odbudowania już w zupełności ukończone 
zostuło — Rada miejska chcąc dać wyraz wdzięcznego 
uznania dla tak zssług pełnej działalności JW P . około 
dobra miasta, w którego dziejach imię jego na czele epoki 
odrodzenia zawsze tak świetnie jaśnieć będzie, uchwaliła 
jednomyślnie nadać najgłówniejszemu plaoowi między 
budynkiem gimnazyalnym a hotelem pod „trzema 
koronami" położonemu nazwę placu „Zygmunta Ro- 
maszkan,\ r . O czem JW . p. barona mam zaszozyt 
zawiadomić. Magistrat król. m. Stryja. Ludwik Q 6t- 
tinger, burmistrz".

Pijawki ludu. Przez pięć dni toczył się w 
Złoczowie przed sądem przysięgłych proces przeciw 
szajce, która od dłuższego czasu wyzyskiwała ochotę 
emigracyjną okolicznych włościan. Czarna Szapirowa, 
Eaul Sztyber, Mojżesz Letzter, Jakób i Izak Gros- 
kopfowie i Jan  Baśladyński „ułatwiali* chłopom 
wyjazd do Brazylii^ dostarozając im paszportów, wi­
docznie jednak żal im było rozstawać się na zrwsze 
z tak doskonałymi klientami, więc w chwalebnej 
chęoi zatrzymania w kraju rąk roboozych, dostarczali 
emigrującym paszportów fałszywych naturalnie za 
wynagrodzeniem. Tym sposobem mieli zamiar ra to ­
wać kraj od ruiny, a sami zgarniali niezłe zyski. 
Prokuratorya państwa wszakże inaczej na rzecz spoj­
rzała i oskarżyła zacną bandę o oszustwo po nad 
300 zł,, a że przysięgli rozpatrzywszy 19 spraw tej 
spółki, zgodzili się ze zdaniem o&karzyciek, więc 
trybunał skazał Czarną Szapirowę. kierowniczkę, na 
półtora roku, Letztera, zięcia jej, na 14, a S tula 
Sztybera na 10 miesięcy oiężkiego więzienia zaostrzo-
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nego postem. Obu Groskopfów i Baśladyńskiego 
uwolniono.

Zaślubiny w rodzinie cesarskiej. Ślub 
arcyksiężniozki Małgorzaty Zofii córki aroyksięoia 
Karola Ludwika, z księciem Albrechtem Wurtten- 
bergskim, odbędzie się w Wiedniu we wtorek dnia 
24. styozuia 1893. Program uroczystośoi weseloyoh 
już został ułożony.

stosunki łf  K rólestwie Polskiem . Kores­
pondent W arsa. D niew nika  z Łęozycy opowiada
0 grasowaniu w okolicznych wsiaoh szajek rozbójni­
czych. Przed kilku dniami jedna z takioh szajek, 
złożona z sześciu osób, uzbrojonych w rewolwery, 
w biały dzień przeszła przez wieś Strzegocin, gminy 
Witola, rozmawiała z sołtysem i włościanami i bez 
przeszkody usunęła się do Iubu. Rozbójnicy zagrozili 
włościanom rewolwerami w razie, gdyby oi ostatni 
choieli ich śoigae lub śledzić. W d. 16. zm. o godz.
6 rano we wsi Zieleniów, tej samej gminy, znany
1 dawuo poszukiwany przez policyę złodziej Meleza- 
rek, zaskoczony przez strażnika wiejskiego przy cha­
łupie ojca, w walce ranił przedstawiciela policyi wy­
strzałem z pistoletu i sam zbiegł. Strażnik tego sa­
mego dnia jeszcze zmarł w skutek odniesionej rany 
w szpitalu łęczyckim. W ystrzały i krzyk ranionego 
nie przywołały nikogo z pomocą. Pomoc przybyła 
dopiero w dwie godziny.

Z dramatów życia. Z Kalisza donoszą: 
Wzruszająca sprawa rozpatrywaną była w tych dniach 
przez tutejszy Bąd okręgowy. Sądzoną była 67-letnia 
Franciszka Cieślak za powieszenie rodzonego wnuka, 
11-letniego chłopca. Cieślakowa była bez środków 
utrzymania, żyła z dzieckiem z miłosierdzia włościan 
wsi Borkowa, jakkolwiek nigdy nie brała pieniędzy 
i publicznie nie żebrała. Pewnego razu po trzech 
dniach straszliwego głodu, nie mogłam dłużej patrzeć 
na cierpienia dziecka — powiedziała Cieślakowa 
przed sądem — i wyprowadziłam go za wieś, aby 
go się pozbyć. Kiedy przechodziliśmy koło cmentarza, 
na którym leżą jego ojcowie, przyszła mi myśl, że 
lepiej będzie dla dziecka i dla mnie, gdy im go ode­
ślę i zapytałam:

— Kostnś, chcesz iść do nieba, do matusi, 
tam ju t ci się jeść nie będzie cheiało.

— Dobrze babusiu, tam mi będzie lepiej...
Wtedy założyła mu chustkę naszyję, przygięła

gałąź brzozy i po chwili mały męczennik zawisł bez 
życia ponad głowami zmarłych rodziców.

Cieślakową skazano za rozmyślne zabójstwo na 
8 lat ciężkioh robót.

Reklama amerykańska. Jankesi wynaleźli 
nową modę uwiadamiania znajomych o urodzinach 
w rodzinie. Oto wysyłając listy w imieniu nowonaro­
dzonego, dodają wagę maleństwa. Jestto natnrałnie 
nowy sposób zaohwalania swego towaru.

Stary D ase . Dziś, gdy Eleonora Duse budzi 
powszechny zapał swą grą dramatyczną —  ostatnio 
w Berlinie — wydobywają ciekawscy z zapomnianych 
szpargałów szozegóły, dotycząoe bądźto artystki, bądź 
jej rodziny. A stara to włoska rodzina aktorska. P a ­
miętny z niej zwłaszcza ojciec Eleonory, Luigi Duse, 
ulubiony komik ludowy. Dziś jeszcze powtarzają so­
bie jego figle z r. 1840 Padwanie. Tak n. p. zjeż­
dża on do nich ze swą trupą i szumnie zaprasza 
„towarzystwo grodu Liwjusa i Petrarki" do odwie­
dzania swej budy. Niestety obywatele i studenci, na 
których głównie liczył, pozostają głuchymi na tę 
odezwę, Oóż robi wtedy D use? Ogłasza całkiem no­
wą farsę „Nienaganną", której sam jest autorem i 
wykonawcą. Zaoiekawieui mieszkańcy po raz pier­
wszy zapełniają szczelnie teatr. Wchodzi na scenę 
Luigi w ubiorze żałobnym i robi truposza — d la 
student z „Lalki* Prusa — wzdycha kilkakrotnie 
głęboko i zaczyna melancholijnie: „Oóż to, signori? 
Widzę wielu nieobecnych. (Śmiech). Czyż sądzicie, 
że gram dla własnej przyjemności? O nie, Padwa­
nie, a przedewszystkiem wy, kochani studenci!... 
Muszę wam poufnie powiedzieć, żem w wielkim kło- j 
pooie. Moj pierwszy amant potrzebuje nowego ubra­
nia, bo oiągłem klękaniem wygniótł sobie spodnie j 
nz kolanach! Moja pierwsza amantka nie ma atla­
sowych trzewików, a naiwna potrzebuje kuma! A 
wszystko opłacać musi biedny Duse, a skąd wziąć 
pieniądze, kiedy wy zamiajt do teatru idziecie do 
knajp i kawiarń! Pytam was: przyjdziecie jutro do 
djaska, czy nie? Ale wszyscy!* Na to powstaje pe- j 
wien jegomość na parterze i oświadcza: „Jutro uie 
możliwe, kochany Duse, egzamina jutro, ale pojutrze". 
— „Ale naprawdę?* pyta Duse. —  „Najpewniej", 
odpowiadają wszyscy. Duse szelmowsko uśmiechnięty 
podchodzi bliżej ku publice i powiedziawszy: „A 
więc szelma, kto nie przyjdzie" daje nura za kulisy, j 
Naturalnie w dniu oznaczonym pełny był teatr. Ta- ' 
kie to figle uchodziły przed pół wiekiem we W ło- ' 
szech, a dziś Eleonora, córka pajaca, pierwszą tra- j 
giczką.

Z bruku. Fałszerz banknotów, którego polioya 
przychwyoiła wczoraj na Łyczakowie, o czem dono­
siliśmy, nie jest poszukiwanym Sopolińskim. Iden­
tyczność wczorajszego więźnia nie została dotąd Bkon- , 
etatowaną. !

Aresztowano wczoraj niebezpiecznego złodzieja 
Dmytra Prymę, który popełnił w ostatnich dniach 
we Lwowie kilka śmiałych kradzieży. j

Ze s to w a rz y sz e ń . W Towarzystwie prawni- ' 
ozem odbędzie się w piątek dnia 2. bm. o godz. 7. 1 
wieczór pogadanka. Referować będzie p. Lewandow- [ 
tk i o środkach zaradczych przeciw przewlekaniu egze- 
kucyi realnych. i

Stowarzyszenie kat. młodzieży rękodzielników 
„Skała* urządza w niedzielę dnia 4. bm. wieczorek 
muzykaluo-deklamaeyjuy ku uczczeniu 62 rocznicy, 
powstania listopadowego oraz rocznicy zgonu Adama 
Mickiewicza. W wieczorku biorą udział prócz człon­
ków stowarzyszenia także panie Sedlaczkówna i Da- 1 
czkowska i panowie Rybczyński, Sidorowicz i Szeze- 1 
pański. Początek o godz. 6. wieczorem.

Wedle sprawozdania lwowskiej komisyi towa­
rzystwa opieki nad weteranami polskimi i  r. 1831 
wpłynęło w miesiącu listopadzie 2B5 złr. 40 ct. W 
czasie tym rozdano między 32 weteranów zapomogi 
stale i dodatki nadzwyczajne w kwocie 408 złr.

„Od Atlantyku do Pacyfiku." Na ten te­
mat będzie mieć w sobotę dnia 3. bm. w mli ratu­
szowej odczyt dr. Emil Eabdank Dunikowski, który 
właśnie powraca z podróży po Ameryce. Doohód 
z odczytu przeznaczył szanowny preiegeut ua rzecz 
towarzystwa pomocy naukowej. Biletów dostać można 
w księgarniach Miiikowskiego, Czajkowskiego i Sey- 
fartha, Gnbrynowicza i Schmidta, Jakubowskiego i 
Zzdurowicza. Początek o g. 7 wieczorem.

Podziękowanie. Niniejszem mamy sobie za 
obowiązek podziękować publicznie p. Woleńskiemu, 
zasłużonemu artyście sceny lwowskiej, za prawdzi­
wie ojcowskie a b e z i n t e r e s o w n e  zajęcie się 
wieczorkiem, urządzonym przez młodzież szsoły prze­
mysłowo-handlowej w rocznicę śmierci Adama Mi- 
ck ewicza, a w szczególności przygotowaniem tej mło­
dzieży do odegrania fragmentu Mickiewicza „Konfe­
deraci Barscy". Zarazem składamy podziękowanie 
]ana  prof. Urbankowi, za znakomite przygotowanie 
chóru i panu prof. Konarskiemu za gorliwe zajęcie 
się całym wieczorkiem. Również dziękujemy szano­
wnej dyrekcji teatru hr. Skarbka, Tow. „Gwiazdy* 
i „Skały* za bezinteresowne wypożyczenie potrze­

bnych do uświetnienia wieczorku akcesoryów. W szyst­
kim staropolskie „Bóg zapłać".

W imienin młodzieży szkoły przemysłowo - 
handlowej: T. Żm udziński i A . Dohnalik.

Z m a r l i .  Adym Przybielecki, b. urzędnik izby 
obrachunkowej, urodzony w r. 1822, zmarł dnia 29 
b. m. w Krakowie.

Znany pedagog i gramatyk rosyjski, Gałachów, 
zmarł w Petersburgu, w 85 r. życia.

W Pradze zmarł w 81 r. ż. Ferdynand F or­
ster, wiceprezydent czeskiego sądu kraj. wyższego.

W Wiedniu zmarł w 83 r. ż. radoa zdrowia 
dr. Alojzy Aitenberger.

S ta n  pow te tra * . Dziś rano padał śnieg nie­
znaczny, zresztą cała doba była pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barsm stn  zrsdakswany 4* pozioma mo­

rza był dziś o 12 gsdzinie w peładnis 764 mm.
Prognoz* na dobę dnia 2. grudnia r. b. (od 

półnouy do północy). Wiatr będzio co do kioranka
południowo-zachodni, co do aiły mierny (3), śrsduia 
temperatura doby obniży się do — 5 1C., niebo bę­
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 9 0 ’/,,. Opad śnieg nieznaczny.

ł u t r o ,  dnia 2. grudnia: św. Bibianny. —  
św. Gryhorya.

w pow. chrzanowskim, Lacko i S tirzaw a w pow. 
dobromilskim, Borysław i Schodnica w pow. 
drohobyckim, Glinik maryampolski, Kobylznka, 
Kryg, Libusza, Lipinki, Męcina wielka, Ropica 
ruska, Sękowa, Siary, Wojtowa w pow. gorlic­
kim, Łężyny i Harklowa w pow. jasielskim, My- 
szyn i Ruugury w pow. kołomyjskim, Bobrka, 
Wietrzno, Potok, Toroszówka i Węglówka w pow. 
krośnieńskim, Leszczowate i Uherce w pow. 
liskim, Nowosielica i Dżurów w pow. śniatyń- 
skim, Strzelbice w pow. staromiejskim.

Sejmik m iast Wielk. Ks. Poznańskiego od­
będzie się d. 10. grudnia b. r. w Poznaniu i zaj­
mie się przedłożonemi obecnie sejmowi projekta­
mi w sprawie reformy podatku komunalnego. 
Zwołania sejmiku życzyły sobie liczne miasta 
Księstwa, a starszy burm istrz Poznania, dr. Wit- 
ting, podjął się wykonania tej myśli.

Do centralnej austryackiej komisyi prze­
mysłowej na czas do r. 1896. wybrani zostali 
między innymi : ks. Jerzy Czartoryski, hr. Wło­
dzimierz Dzieduszycki, dr. Ferdynand Weigel i 
dr. Józef W ereszczyński.

Teatr, literatura i muzyka.
* Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz pierwszy w tym sezonie 
„Halka" opera w 4 aktach Moniuszki. Występ pp. 
Aleksandra Myszugi, Juliaua Jeromina i Rudolfa 
Bernhardta. — Jutro w piątek „Nasze anioły" ko- 
medya w 3 aktach M. Wołowskiego.

* Komitet wydawnictwa dziełek  ludo­
wych wydał świeżo broszurkę pt. „O nowych pie­
niądzach" napisaną prrez Juliana Nowakowskiego, 
inspektora szkół lodowych i redaktora wydawnictw 
komitetu Broszurka ta przyohodzi bardzo w porę, bo 
właśnie w chwili, kiedy nowe pieniądze pojawić się 
mają w obiegu. Wyjaśnia ona w sposób jasny i 
praystępuy powody regulacji walaty i skutki tej 
zmiaDj. W yjaśnia też wiele wątpliwości ł poucza o 
wartośoi nowych monet w stosunku do teraźniejszych, 
o ich jakości, rodzajach, sposobach liczenia itp. Jak  
wiadomo setki i tysiące wyzyskiwaczy i oszutów czy­
hają na chwilę pojawienia się nowych pieniędsy, aże­
by ciemny lud wyzyskiwać, lub oszukiwać, przeto 
sądzimy, że wszystkie władze aatonomiozno i rządo­
we, wszelkie instytucje prywatne, nasze obywatel­
stwo i szkoły zechcą zająć się gorliwie dokładnem 
pouczeniem ladn o nowych monetaob, czem wyświad­
czy mu się niepospolitą przysługę. Dziełko to ozda- 
biają pięknie i nader wiernie wykonane ryciny wszy­
stkich rodzajów nowych monet (złotych, srebrnych, 
niklowyoh i brązowych) a kolory metali eą tak łu ­
dząco wierne, że to ułatwi znactuie rozpoznanie no­
wych monet. Nadto są tam tabele porównawcze, 
skale stemplowe i t. p. podług nowej walaty. K sią­
żeczka ta mimo zuaoznych kosztów rycin i nakłada 
kosztuje tylko 10 ot.

* P. Helena C e y sy u g c ró w n a , aatorka dra­
matu nagrodzonego świeżo na konkursie krakowskim 
im. Wołodkowiozą, rozpoczęła obeonie w „Bluszozu* 
warszawskim druk studyum „Postaci niewieście Taa 
sa w Jerozolimie wyzwolonej."

* Przewodnika glmn. „Sokół" opuścił prasę 
nr, 14 z grudnia rb. T reść : Nerwowość a wychowa­
nie fizyczne. — Zarys ćwiczeń na drążku (c. d.) —  
Zlot sokoli (c. d.) - - W sprawie fizycznego wyoho- 
wania młodzieży. — Sprawy towarzystw gimnasty­
cznych polskich. — Kronika.

* „ E k o n o m is ty  p o lsk ieg o *  wychodzącego we 
Lwowie tok 3, 15. każdego miesiąca, opuścił prasę 
zeszyt listopadowy i zawiera: Ubezpieczeuie bydła 
(dokończenie), przez Edmunda Piotrowskiego. Obała- 
muoenie opinii pnbliczuej w sprawie kolei wąskoto­
rowych, przez Romana Gostkowskiego. Państwo przy­
szłości (n. d.) przez W ł. Markiewicza. Rozwój walu­
ty i poprawny jej system dwukruBzoowy (e. d.) przez 
Z. Koro ateński ego. Przegląd literacki. Kronika.

* Organ polskich agrarzystów. W łościań­
skie Towarzystwo ochrony własności ziemskiej w 
Wadowicaoh założyło własny organ dsiennikarski 
pod tytułem „Ziemia". Dążność tego pisma określa 
redakeya w następujących prostych słowach : „Dale­
cy od szukania aysków. a skłonni raczej do ofiar, 
szukać będziemy wynagrodzenia za prace nasze w 
tern przeświadczeniu, że zrobiliśmy wszystko, by 
z d a ł a  od  w a l k  s t r o n n i c z y c h ,  skupić ra­
zem wszystkie interesa ziemi, całe polskie ziemiań- 
stwo wszelkich stanów około ochrony, powiększeuia 
obszaru i podniesienia wartośei ziemi naszej, wzy­
wając do współpracowniotwa wsiystkich, którzy oj­
czystą ziemię kochają i dla niej według sił i mo­
żności pracować zechcą... Pismo nasze nie będsie ani 
ludowem, ani pismem dla klas oświeoeńszych wyłą­
cznie, lecz pismem ziemiaństwa wszelkich stanów 
które będzie się wciskało zarówno do dworów, jako- 
też do chat wieśniaczych, oraz na stoliki tej iuteli- 
gencyi miast, która zawsze patryotyczna, wie, że 
zdrowie i dobrobyt ziemiaństwa to podstawa narodo­
wego życia". Pierwszy numer tego sympatycznego pi­
sma zdobi wiersz, napisany na powitanie „Ziemi* 
przez włościanina Franciszka Magrysia z Handzlówki 
powiatu Łańcuokiego. Wiersz ten świadozy zarówno 
korzystnie o talencie pisarskim Magrysia, jak nie­
mniej także o zdrowych rozsądnych poglądach Jego i 
o patryotyoznych uczuciach jego.

„Ziemia" wychodzi dwa razy na miesiąo; pre­
numerata całoroczna wraz z kosztami przesyłki po- 
oztowej wynosi tylko 60 oentów, & z dodatkiem nu­
merów które wyjdą do kodoa roku 1892 o 10 oentów 
więcej. Adres wydawniotwa: w Wadowicach.

Gorąco zalecamy to pisemko wszystkim, którzy 
interesują się sprawami ziemiaństwa, tej najliczniej­
szej i rdzennej częśoi narodu.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 1 grudnia. Wien. Ztg. ogłasza roz­

porządzenie ministeryalne, wyjaśniające i uzupełnia­
jące przepisy wykonawcze do kalnzuli oo do ceł od 
wina.

— W ie d e ń  d. 29 listopada. (Telegr.O a e .N a r .)  
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 950 sztuk. Płacono 36 do 40, 
42 złr. za 100 klg. żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Rada szkolna krajowa w myśl ustawy o 

dodatkach do płac nauczycieli szkół ludowyeh 
przyznała zgodnie z wnioskami Wydziału kraj., 
dodatki miejscowe po 50 zł. rocznie nauczycie­
lom ludowym w następujących 32 gm inach : 
Dźwiniacz i Stowunia w powiecie boborodczań- 
skim, Jaworzno z Niedzieliskami i Szczakowa

Z W iednia telegrafują do Ceasu pod dniem 
wczorajszym: Sytuacya parlam entarna dotych­
czas niezmieniona. O ile jednak sądzić można, 
poznaje lewica powoli, że się strasznie przera- 
chowała, i szuka sposobu honorowego w y jścia ; 
ale po tylu groźbach publicznych zmuszona jest 
na razie zachować postawę opozycyjną. Zdaje 
się, że ministerstwo pragnie ułatwić lewicy oc- 
wrót, albo przynajmniej umożliwić modus vivendi. 
W najbliższej jednak przyszłości trzeba być 
przygotowanym na jeszcze silniejsze opozycyjne 
pociski.

Wiedeński korespondent Narodnich Listów, 
dep. Eim  zapewnia, że wszyscy posłowie mło- 
doczescy z wyjątkiem ehyba chorych, staną do 
głosowania n&d funduszem dyspozycyjnym i że 
wedle onegdajszych oblicz*ń fundusz dyspozy­
cyjny odrzucony zostanie 165 głosami przeciw 
147. Dodaje on, że w łonie lewicy panuje roz­
dwojenie, że jednak prąd opozycyjny przeważa, 
a co najciekawsze, to że właśnie najradykalniej 
występuje konserwatywny żywioł lewicy i re­
prezentanci wielkiej posiadłości.

P raska Rada miejska uchwaliła obstawać 
przy swojem żądaniu, aby na koszarach laadwe- 
ry, wybudowanych przez gminę, napis czeski 
szedł przed niemieckim, jakkolwiek z taj przy- 
ezyny wojskowość nie chcą przyj&ć budynku i 
gmina ponosi codcień stratę w kwocie 36 zł.

Krążą pogłoski, że naczelny prezydent 
Szląska pruskiego Seydewitz ma niebawem ustą­
pić. Jako następcę jego wymieniają byłego mi­
nistra oświaty hr, Zedliiza, który był poprzód 
naczelnym prezesem Poznańskiego i nie wystę- 
pywał jako wróg Polaków. Nominacyę tę zape- 
wne mile przyjęliby bracia nasi na Szląsku.

Wczoraj poczęła się w rajchstagu niem ie­
ckim ogólna rozprawa nad przedłożeniem woj- 
skowem. Pierwszy mówca Fritzen, z centrum, 
przedstawił położenie Niemiec jako bardzo smu­
tne, zwalczał przedłożenie wojskowe i twierdził, 
że Niemcy kroczą do bankructwa jak Portugalia 
lub Argentyna.

Eug. R ichter, przewódzca wolnomyślnyeh, 
zwalczał przedłożenie, utrzymując, że liczba re ­
krutów we Francyi i Rosyi się zmniejsza, Niem ­
cy są dosyć silnemi i nie potrzebują pomnożenia 
wojska. Od 1870 wydano w Niemczech na woj­
sko 12 miliardów marek, od 1886 dług państwa 
wzrósł czterokrotnie. Kanclerz Caprivi polemizo­
wał z Richterem. Także wolno - konserwatysta 
Kardorff przemawiał przeciw przedłożeniu, które 
kanclerz w ten sposób motywuje, że armia n ie­
miecka jest obecnie za słabą i za starą.

Były m inister spraw wewnętrznych Putt- 
kammer miał niedawno temu dłuższą audjencyę 
n cesarza. Nie wiadomo, czy to z tej racji, ale 
faktem jest, iż pogłoski wymieniają go jako ewen­
tualnego następcę Capririego.

Małe Nowina wywodzi, że Rosya nie ma praw a s czas  robo tn icy  w strzy m y w ali się  od agitacyj 
żądać, aby Serb ia  rzuciła  się w je j objęcia i a n tim o n a rc h is ty c z u y ch  (!), i wobec korony
dlatego z w szystkiem i innem i państw am i zryw ała; 
i tak kończy: „Polityka Rosyi wobec Serbii jest 
polityką najhaniebniejszego cynizm u, polityką 
iście bratobójczą".

Times ogłasza rosyjską notę do Porty  
w spraw ie zaległego w ynagrodzenia za szkody, 
poniesione w ostatniej wojnie przez poddanych 
rosyjskich. N elidow nalega n r szybkie i o sta te ­
czne uregulow anie tej spraw y, w skazując iro n i­
cznie na polepszenie się tu reck ich  finansów, do­
zwalające Porcie w ydaw ać na m ateryały  w ojenne 
znacznie wyższe sum y, niż te, które się należą 
poddanym  rosyjskim . Times dow iaduje się oraz, 
że P o rta  d la  szybkiego zaspokojenia rosyjskich 
życzeń wydzierżawi swoją ren tę  roczną, w ypłaca­
ną przez Tow arzystw o monopolu tytoniow ego.
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Dzienniki paryskie nie szczędzą wyrzutów 
sprawcom ostatnieb zajść, ministrowi Rieardowi 
i Brissonowi, ale zarazem potępiają upadły ga­
binet, mimo że się przychylnie wyrażają o cha­
rakterze Loubeta.

Figaro  nazywa Ricarda czarodziejem, który 
nie potrafił wywołanych upiorów zmusić do od­
w rotu; i przedstawia gabinetowi Loubeta cały 
rejestr grzechów : sprawę Garm aui, zamach anar­
chistyczny, skanduj panamski.

Cassagnac pisze w Autor i t e : Gabinet po­
tknął się na trupie pruskiego barona żydowskie­
go Beinacha ; Ricard odmówił odkopania i oglę­
dzin zwłok, & Brisson, który polecił Reinacha 
wykopać z mogiły, utworzy ministerstwo Pompes 
funćbres (kar&wani&rskie).

Bappel powiada: Do rządzenia F ran c ją  nie 
wystarcza być przystojnym mężczyzną jak Ricard, 
lub uczciwym człowiekiem jak Loubet.

E ita fc ttc  p isze : Gabinet Loubeta pokutuje 
za swój brak energii, gdy popierał ustanowienie 
ankiety; sądy już miały s^bie poruczone uczynić 
zadość sprawiedliwości — zadaniem Izby posłów 
nie jest wykonywanie władzy sądowej, tylko two­
rzenie u staw ; tej konfuzyi powinien był Loubet 
przeszkodzić.

X I X .  Siecle pisze, iż przyszły gabinet bę­
dzie powolnem narzędziem komisyi trzydziestu 
trzech (ankiety)

W Radicalu  podnosi wreszcie Henri Ma- 
r e t , że tej Izby posłów nie trzeba dopiero 
obdukow ać, aby w iedzieć, iż zginęła samo­
bójczo.

R ada państw a.
(Telegramy Gaz. Nar.).

W ie d e ń  d. 1. g rudn ia . W ciągu dalszym  
wczorajszego posiedzenia Izby posłów przem aw iał 
po W aszatym  ks. W eber, który się uskarżał na
złe obchodzenie się z Czecham i w M orawii.
Mówca przedstaw iał prowokaeye Niemców w Mo­
raw ii i zaproponow ał Niem com , którzy się u- 
skarzają  na prześladow ania, ażeby się zam ieniali 
z Czecham i.

Potem  ty tu ł „R ada m inistrów * został p rzy ­
ję ty  i posiedzenie nagle przerw ano.

N astępne posiedzenie dziś.
W ie d e ń  d. 1. g rudnia . Po wczorajszem  po­

siedzeniu Izby odbyła się kilkugodzinna narada 
m inistrów , na  której — jak  m ówią — zas tan a ­
wiano się nad kwestyą, co obecnie czynić należy.
Czy m ianowicie prowadzić dalej obrady budże­
towe, czy też zażądać prow izoryum  budżetowe- 
gc, a n astęp n ie  R adę państw a na ty ch m iast od­
roczyć.

Ogólnie przypuszczają, że rozpraw y budże­
towe potoczą się dalej, gdyż rząd liezy na o trzy­
m anie w iększości co do „funduszu dyspozy­
cyjnego." Stanow czo jednak  nic powiedzieć nie 
m ożna.

Wiedeń d. 1. g rudnia . N a porządku dzien­
nym dzisiejszego posiedzenia Izby  posłów stoi 
dyskusya nad funduszem  dyspozycyjnym .

Przeciw  ternu funduszowi zapisali się do i 
głosu pp, P rad e  (narodow iec n iem iecki), B ian- 
chini. Y as/a ty , H erold i P lener.
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bardziej okazywali się lojalnymi, niż stron­
nictwa kierykalue. Gdyby jednakowoż nadal 
miano odmawiać ludowi praw wyborczych, to 
lud nie zawaha się czynić za to króla odpo­
wiedzialnym.

Londyn dnia 1. grudnia. Ogłoszony 
przez pisma amerykańskie projekt Gladstona 
co do homerulu jest falsyfikatem.

M adryt d. 1 . grudnia. Minister spraw 
wewnętrznych Elduagen podał się do dymisyi 
z powodu, że on chciał, aby całą madrycką 
Radę miejską wprost zasuspendowano, pod­
czas gdy minister prezydent oświadczył, że 
nie można tego uczynić bez udziału stron­
nictw politycznych. Danyilla, pierwszy sekre­
tarz Izby posłów  mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych. Nie zaszła żadua zresztą inna 
zmiana w gabinecie. Burmistrz madrycki zło­
ży swój urząd.

W ifid.es dnia. 1. g rudn ia  geda. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytow e 316.12. Akcje a l ­
pejskie Tow an;. górniczego 51-80 Akcje w ę­
gierskie Ranku k r e d y t ó w 362-— . Akcje Banku 
•aglo-austrjackioptw  150-50

BOUi:

shfow ej 299-— . 
wieekiej 245*50. 
w s c h o d n ie j  197 
163-50. Akcie 
167-50, Galie. , 
pó lnoenc-£& choc 
regulacji Cisy 
koronnych 225 
Rosyjski ru b e l

te a tr .
Ł3; w * /io !o

30

rd a  ta
papierowi t —'— 

% węg.
węg. papię.Tcwfc 100*50. 
Marki s 58 '57.

. -..i.?.'.; asi

Wiad
Lwów dnia

P. Prade imieniem swego stronnictwa o- Banku hipotecznej po 200 zł. w. a.
św iadczył, że przyznaje budżet państw u, ale fun- I Banku kredyt, galu 
duszu dyspozycyjnego nie przyznaje rządow i, | li.

)mości giełdowe.
1 . Grudnia (Z Izby handlowej).

1. Akeye za sztukę.
płacą żądają

udwika :’00 zt. m. k. . ai5*25 218-25 
Kolej Łwow.-Czern, -Jasska po 2oO zł. w. a. 244.50 247.50 
~  3 3 8 .-

- . — 215.—

Banku hipot. gal. i % losow. w 4" lat. . 100.8* 101.50
i %
i 7*7o

z 10%  prem. 108.— 108.70 
w 50 lat. . . 98.20 9S.90
w 51 „ . . 98.75 99.45

gdyż a u  nie ufa.
W ie d e ń  d. 1. g ru d n ia . W Izb ie  poselskiej ; 

przem aw iał przy rozpraw ie nad  funduszem  d y - 1 Banku krajowego V I  
spozycyjnym  ze sk rajnej lewicy P rade , po nim Towarz. kred. gal.
Słow ieniec B ianchin i. Spodziew ają się, iż w ro z­
praw ie wezmą udzia ł hr. Taaffe, P len e r, H ohen- 
w art : Jaw orsk i.

Jaw orsk i m a oświadczyć w im ieniu Koła 
polskiego, iż Polacy sto ją niezłom nie przy pro- ; Ogólnego'rolnic"zo-k|redytowego Z akładu 'dk 
gram ie naznaczonym  w mowie tronowej (spraw y i Galieyi i Bukowiny w likw. 6% los.w isi. 5 0 .-  
ekonomiczne, z zaw ieszeniem  sporów praw no- J

! e Ł )  1 W Z JW ają  i f n e  > t r ° n '  ; Indemnizacyjne ga!r - «-<0 .metwa, ażeby przy tym program ie w ytrw ały . j Galie. fun/ uJs, u Ppr( pmacyjnego 4%

111.

j Buków, funduszu p

Pożyczka krajowa z 
»

3

Jak z Paryża donoszą, podjął się Brissea 
utworzenia nowego gabinetu i zapewne do dwóch 
dni zadanie to spełni.

Tymczasem ankieta parlam entarna znalazła 
się w zabawnym kłopocie — obwinieni w spra­
wie panam8kiej nie cncą stawać przed nią, gdyż 
tylko przed sądem mają obowiązek stawać, a 
jeneralny prokurator Beaurepaire odmawia an­
kiecie prawa do wejrzenia w akta śledcze. Sędzia 
Perivier otrzym ał od prezesa sądu apelacyjnego 
naganęi że boa jego zezwolenia informował an­
kietę o swojej czynności, jako sędzia śledczy. 
Tak więc parlam ent się kompromituje, w razie 
zaś, gdyby ankiecie swojej legalnie nadał prawo 
sądu, wywróciłby główny fundam ent społeczeń­
stwa, prawidłowe sądownictwo. Już szydzi mo- 
narchistyczny Oaulois i mniema, że przyszły ga­
binet będzie musiał stosować wyjątkowe ustawy 
dla stanu wyjątkowego, a więc będzie musiał być 
ministerstwem, rewolueyjnem.

Skompromitowani przez cara radykały serb­
scy, zwracają się teraz przeciw Rosyi. Organ ich l

W iedeń d. 1 . gruduia. Jak słychać, 
w dzi»iej«zej rozprawie Izby posłów nad fun­
duszem dyspozycyjnym zabiorą głos, prócz 
Tasffego i Plenera, także Jaworski i Hohen- 
wart.

W  kołach parlamentarnych opowiadają, 
że w ministerstwie sprawiedliwości pracują 
nad projektem ustawy, przywracającej znowu 
numerus clausus w adwokaturze; liczba adwo­
katów na każdy okręg sądowy będzie ściśle 
oznaczoną, a adwokaci będą mianowani.

W iedeń d. ł .  gnidnia. Koło polskie, ' 
głęboko dotknięte wiadomością o śmierci śp. 
Alfoasa Czaykowskiego, zebrało się natych­
miast na posiedzenie, na którem uchwalono: 
Wysłać pismo kondolencyjne do matki i bra- J 
ta zmarłego, złożyć wieniec u trumny i urzą­
dzić nabożeństwo żałobne w Wiedniu.

P etersb urg  d. 1. grudnia. Podwyż­
szenie podatków od nafty i spirytusu zostało 
już postanowione.

Dniepr i Don zamarzły, żegluga ua nich 
ustała. Porty w Rewlu i w Helsiugforsie 
(finlandzki) dotychczas wolne są od lodów.

B erlin  d. 1. grudnia. Zwróciło tu 
uwagę, że podczas pobytu w. ks. Sergiusza 
w Windsorze u królowej przybył tam Glad- 
stone z ministrami Roseberrym i Kimberleyem. 
Tożsamo na obiedzie u ambasadora rosyj 
skiego w Londynie na cześć w. księcia był 
także Gladstone, tudzież jego dawna przyja­
ciółka, pani Nowikow. ;

Prowizoryczna ugoda baudlowa między 
Hiszpanią a Niemcami została do końca, 
1893 przedłuż mą.

Rewizje domowe u anarchistów nie,  
ustają.

P a r y i  d. 1. grudnia. Journal des De 
bals gani ostro wycieczki, jakich dopuści! się 
w austryackiej Radzie państwa poseł anty- i 
semita Gessmanu na republikę fraueuską i j 
wyraża gorące uznanie prezydentowi Smolce ; 
za to, że udzielił p. Gessmauuwi energicznej 1 
nagany sa te wycieczki na Fraucyę, tudzież 1 
całej izbie poselskiej za to, że swem zacho­
waniem się dała do poznania, iż nie solida 
ryzuje się z wywodami p. Gessmanua.

R zym  d. 1. grudnia. Przedłożone par­
lamentowi zamknięcie budżetu za r. 1891/92  
końcsy się niedoborem 26 mil. franków, 
zrektyflkowany przez obecny gabinet budżet 
na r. 1892/93 kończy się nadwyżką prawie 
11 mil. fr , a preliminarz budżetowy na r. 
1893/94 nadwyżką 3 mil. fr.

B ru k sela  d. 1. grudnia. Organ robo- 
tuików Le Peuple ogłasza wystosowany do 
króla artykuł, w którym wywodzi, że dotych-

Losy m iasta KrakoiO 
Losy m iasta StaniS'

Dukat cesarski 
Napoleondor . 
Pófiinperyał rosyjsl 
Rubel rosyjski srebi 
Rubel rosyjski papi 
100 marek nieuiieo.'

ikeie F7 a i o a ban'--ii 
, K sn t.ł L u iW ;k-> 216 75. 

2 7 9 - - .  Abeje k o ^ f ó f u -  
92*— . O” A.-

- m  . Aby? kolei P-.u-
i!’ 8^% L*?

TT
I y.ij koMmu-J-i.:' < red»ń iiie  
r.ureekiegó * i ':.. -%>u:u

liń o ia s . 105*— . Ab >ja kolei 
Ti. Elbo-Kał) 228-50 Losy 

. A«-.% B anka ib .  krajów 
Ikr** B w k in w Jttn  114-25. 

n- 117-62
97-77 9%  rent*
ren:,a zlot*

, r-n t*113-45.
oołeoador'.V 9 56.

po 200 zt. w. a. . . .
„isty zastawne za 100 zł,

eiemsk 4 %  ..................
„ 4° 0 los. w 41'/2 1.
„ 4Vs° o los. w 52 1.
„ 4°/( los. w 56 1.

Listy dłużne na 100 zł. 
u. w likw. (d. 5»/„) 27 ,%

95.50 96.50
94.50 95.20
99.90 100.60 
9 4 . -  94.70

5 „53 56.50

ropinaeyjuego 5°]0
Kom. banku kra ow eg° 5t’|0 w. a. I. ern. .

. Ił-
roku 1873 6' 0 w. a. 
roku 1883 4 ■/,% . .

104.80 105.50
94.50 95.30

101.50 102.20 
1 0 1 .-  101.70 
101.— 101.70
103.50 —.—
97.60 98.30
91.75 92.45

V. Losy.
a . . 
aw ow a.

VI. Monety.

i .  .

uy .
trowy 

i ;iuh .

2 1 -
29.50

5.64 
9.51
9.65 

1.1710 
l.L7,» 
58.65

2 5 . -
32.50

5.74
9.61

1.24
1.19“
59.15

NADESŁANE.
(Rubryk* ts nie ooehodzi od Redakcji, która te i iadnej

odpowiedzią nośt-i z* mę nie bierze ca siebie.)

Lekarz

b. lekarz szpitala 

po odbyciu

eliorób d ziec ięcych

Dr. Zdzis ław Szydłowski
la Św. Ludwika i elew-asystent kliniki 
eh turgieznej w Krakowie, 722

kilKoletuicb studyów w klin ikach 
prof. W iderhoferSt we W iedniu, H enoclia w Ber­

linie i pEpsteina w Pradze,

ordynuje od 3V 5* — ul. Teatralna I. 5.

-r*\i i M i i f  f i l  f o l i i p l t a y
a r ty s ty  -m ala rz a

Ł . 1 4 0  K f i i j E K i
we Lwowie, pl*c M aryaeki (^wejście od ul. Krętej). 

Z d j ę c i a  i  powiększenia.

(W iener Wechsler Zeitung). Czytelnikom naszym, 
k tó ijeh  sprawy giełdowe z.ijinują, a którzy pragną swoje 
kapitały pewnie i korzystnie umieścić, polecamy

„W iener W ech sler  Zeitung"
świeżo powstałe pismo, posiadające jak najlepsze informacye. 
Prenumeratę można składać w każdym urzędzie pocztowym 
lub w redakcyi pisina. 754

Specjalista  chorób skórnych I wenerycznych

po odbyciu sp ec ja lnych  studyóW na klinikach 
profesorów F o u rn ie r i B esnier w Paryżu, L assara  
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, —  m ieszka 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy W ałowej 1. 9).
648 O rdynuje od 11— 12 i od 3— 5.

W dow a po wychodźcy z r. 1863 p. P . G. 
z tro jg iem  m ałoletn ich  dzieci, m ieszkająca przy 
ulicy Śkarbkowskiej 1.19 (n a  dole), zostająca bez 
w szelkich środków do życia, zm uszona konieczno­
ścią, zwraca się do dobroczynności publicznej 
z prośbą o pomoc.
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D R O B N E  OGŁO SZENIA
pn re n c ie  od w y raża  ____

J ASKÓŁECZKO! Czekałem odjazdu M. 
W idzenie się powtórne było już  niemo- 

żebne , musiałem  z bólem w sereu opuścili 
tak miło ustronie. Do wszelkich życzeń za­
stosuję się najchętniej, wpierw upraszam 
o dokładne zawiadomienie. Zawsze tęskni 
za jaskółeczką kochający i wiemy Sokół.

ZĄDCA z 20-letnią praktyka, bezdziet- 
i «  ny. do zaangażowania od Nowego Ro­
ku. Adres: „Agronom, w Dzikowie Starym 
ad Oleszyce11. 409

R

FOTOM INIATURY pastelowe Stefan, 
(irzywinskiego, plac Benedyktynek 1. z

Największy wybór f

LATAREK
na o liw ę  i na

■u.

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie. 3649

1N 3ER A TY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
_ w kraju i za granicą przyjmuje Centraln* 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. w  I

CENT ALNE B IU R O  sp raw u n k ó w  dl 
pro neji Lwów, Kopernika 11.

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe
w  W ie d n iu !  38b!"

L A TA R N IE sta jenne i  gospodarskie, 
ARTYKUŁY gospodarskie, domowe i  prze 
mvsłowe KASY le la an e  ogniotrw ałe  i n u ­
do rozbicia i w ogóle w szystko co w dzuu 

przem ysłu i hand lu  wchodzi 3S67
p o le c a  1 d e a t a r o z a

A L B I N  K R A J E W S K I
W ie d e ń , I - ,  G ise la s tra sse  1.

Cennik lRfetrowany wysyłw gratis i franco.,

A L F R E D  K L I M E K
Lw ów , ul. Batorego 1. 2

poleca w wielkim wyborze

fartuszki damskie, halki
Przybory do szycia i haftu.

K O R O N K I. 40? 
Włóczki, wełny i bawełny

W oreczki, sakiew ki, paciorki.

UM BRY NA LA M PY
po 25 centów.

Ceny fabryczne.

nadlekarza sztabowego Dr. M ile ra ,
sporządzone podług przep su lekarskiego 
i pnez  lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom  osłab ien ia  u  sta rszych  
1 m łodszych m ężczyzn, powstałych 
skutkiem rozstro jen ia  nerw ów , ta j ­
nych grzechów  m łodości i  w yuzdań 
zaczem idzie nerw ow e osłab ien ie  k o ­
ści paeierzow ej, oraz nerw ow e d rż e ­
nie rą k  i  nóg. Preparaty te przywra­
cają znękanemu ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o s ła ­
bieniom nerw ow ym  i  w yczerpan iu  
s i ły  m ęskiej (im potencyi). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., pocztą o 25 et. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
S t. G eorgs-A potheke, W len ,Y .W im - 

m ergasse, 33, 
dokąd wszy s« kie p is e m n e  zamówienia 

adresować należy, 8936
Skład w e L w ow ie w aptece p. Mi- 

ko lascha . — W K rak o w ie  w aptece 
E . S tockm ara,

NOWI WYNALAZEK

!X0Rfl
E D .  P I N A U D
Mydło.........................  k  1TX0RA
Essencya dla chustek k l’IX0RA 
Woda tualetowa. . . .  k  l’IX0RA
Pomada.........................a l’IX0RA
O lejek ...............................k  l’IX0RA
P u d e r ryżow y A l’IX0RA
Kosmetyk....................h l’IX0RA
37, BonP de Str&sbourg, 37

O K R U C H Y  H E R B A C I A N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. gatun ek  s ir . 3  2 0  1 za kilogram franco
2 . gatun ek  s ir . 2*— j z opakowaniem

j * . .  ; > r .  m a m i b ł
4030 T h ee  & R u m -Im p o rte u r , B riiu n .

CUKIERNIA WARSZAWSKA 
U T O n iG O  PFSIFFRA

4054L w o w i e
przy ulicy Czarneckiego I. I, róg placu Bernardyńskiego |

poleoa Szanownej P. T. Publiczności t

wszelkie wyroliy w zakres cukiernictwa wclodzące i
po nader umiarkowanych cenach t

W ielk i w ybór doborow ych c ia s t od 2 do 5 ct. T o rty  w ró- §1

I

\J tfUcM ck±JclcMae
KUCHARKA POLSKA

czyli
Szkoła gotowania tanich, smacznych 

i zdrowych obiadów
przez

F L O R E N T T N Ę  i WANDĘ.
Część druga.

W ydanie czw arte  znacznie pomnożone,
szczególniej 40u

w  dziale legum in .
Obejmuje:

O przyrządzaniu drobiu. Zwierzyna i pta 
ctwo dzikie. Leguminy wyborne, budenń 
omlety, strucle, p ty s ie , pianki, galaret-, 
kremy itp. Pasztety i paszteciki. Potraw; 
zimne Kompoty i sałaty. Marynowanie 
kwaszenie. Wędzenie i przyrządzanie potraw

Cena 50 c t . w. ».
P o  przestaniu przekąsem hooty 56 et. 

uskutecznia sir przesyłkę franco.
Lwów, Drukarnia W. Manieckiego

u l. K o p ern ik a  1. 7.
” -j— **iif

JAN
JARZYNA

jubiler i złotnik
Twe Lwowie, pl. Marjaokd
[poleca swoj bogato za-1 

opatrzony skład wyro-j 
bów jubilerskich, zło- 

tych i srebrnych
po n&jniższyca 

canach.

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

BUD01F H0SS1
BIURO OGŁOSZEŃ

Wieień, I„ SBilerstalte 2.

R e i f e a  U r t h e l l  
G r o s s e  E r f a t u r a n g  

O r i g l n a l i t K t  
T r e f T e n d e  S k l z z e n  

G u t e  I d e e n  
■ ind n ip  ] t d * n  A n io lg w  
■ o th w o n d lg  t u r  K n e lo k o n g  
v o n  B r  fo lg . W o r  o h n *  V or»  
s ta n d  ln a o r l r t  a n d  a le lt n u .  
ro ifo n  n n d  g lo lc h g lltig o n  
A g en to n  « n v o r t r a n t ,  w i r f t  
a s ln  G eld  t u m  F e n s to r  taln— 
a W ir  a in d  ao lt 4 0  J a h -  
r s n  lm  In so ra to n -G o a o lif if to  
th S tlg  n n d  g la n b o n  o b ig s  
E lg a n so h a f to n  a n  b eu łtu u n . 
Ba la t  n n a o r  G saohK ft, O rlg i-  
n a lo n tw ttr fo  fUr In a o ra to  a n  
m a o h sn  n n d  d lo  b o s to n . E r — 
fo lg  T o ra p re u h e n d o n  B lZ tte r  
h » ra u n z u f ln d e n , w e a h a lb  j e — 
d e r  In a o ro n t a lo b  In  ao lnom  
o lg o n en , w o h lv o rs ta n d o n o n  
In te ro a s e  In  e r a t e r  L in io  a n  
one, w e n d e n  a o ll te  n n d  la d o n  
w ir  a u r  C o rre a p o n d e n a  m it 
n n a  e ln .
H a a s e n s t e i n  &  V o g i e r  

( O t t o  M a a s s )  
A n n o n e e n -B a p e d ltio n  

W lon. I., W td ia a e h g a—  W.

a mianowicie
inych gatunkaeh, gustownie ubierane od złr. 1‘50 i wyżej.

41 w cegiełkach. Cremy. G a la re ty . B lam anże w rozmaitych smakach i kształ- 
T  taoh od złr. 1'20 i wyżej. K a w ę , h e rb a tę , czekoladę, poneze, gro  k i sche- 

ry k o b le r , w ó d k i, lik ie ry  z fabryk krajowyoh i zagranicznych. K on iak  praw­
dziwy francuski z firm Martell Dieboohe. W ina zagraniczne na kieliszki.

-» »/2 klg. Pomadek w ładnym kartonie złr. I 1—
I  u *  | T V ) T T  ‘/a » Mięszanych z czekoladkami „ 1'20
I  |  I  I  |  \ J  */s „ Samych czekoladek

1 1  l \  f  W i/2 n Owoców w konserwie i kondyzow. „ 1 '50 tj-
ą j  */, „ Karmelków raięszanyeli „ — ''O  ^

B o m b o n ie rk i, k o szy czk i, k a rto n y  ozdobne w wielkim wyborze. K om poty , ££ 
4  k o n fitu ry , so k i i m arm olady . Zamówiela miej-mo-we i zamiejscowe wyko- j* 

nuję jak najsumienniej i jak najpunatualniej.
Dziękując Stancwnej Publiczności za dotychczasowe względy, polecam się g  

Jej i nadal. Kreślę s ę z głębokim 8/ae.unkiem A ntoni Pfeiffer.

L odv wystawne i B-

1-50 J£

1 złr. „Praktyczne" 1 złr.
K a l e n d a r z e  p o d k ł a d k o w e

z na jlep sze j b ib u ły  a n g ie lsk ie j,  n a  r .  1893 
poleca 4042

J A N  B R . O M I L S K I
skład pnyborów do pisania i rysowania we Lwowie. Wydawnictwo „Widoków Lwowa.

D o s ta w a  ka in itu .
Staraniem kałuskiego oddziała Tow. gosp. zniżoną została cena 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kalasz u na

J L J L  » •  3942
Worki, listy, certyfikaty, wysyłać pod adresem : Ajencya kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu.
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sz tuk i, odesłanej franco Kałusz.

♦
♦
♦
i ł
♦
♦
❖
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

STANISŁAW WOZNIAK
z e g a i m i s t r z  

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8

szw ajcarsk ich  k ieszonkow ych, schw arzw aldsk ich  
i w iedeńsk ich  ściennych.

Wszelkie reperacje z prowineyi przyjmuje i ta­
kowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje.

* # ■ + + + + *
R a n t f l i r  w y m i a n y

c. i<. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i ipraedaje

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA }
Lwów, ulica Kopernika 1. 17 |

rozporządzając maszynami pospieiznemi najnowszego systemu h

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące )
po m ożliw ie n isk ich  cenaeh. " ^ 0  4034 ^

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. ^

lOO biletów wizytowych |
n a  pięknym  b ia ły m  k a rto n ie  z gustow ną k a se tk ą  od 1 z ł r .  30 c t.  ^

,<3 Na święta Bożego Narodzenia! ^  |
D ekoracye  (ozdoby) n a  d rz e w k a : świeczki, lichtarzyki, lampio- 

• d  ny, wisiorki, łańcuohy, wisiorki itd. skompletowane w partyach od 
rpa złr. 2, 3, 4, 5, aż do złr. 50. Każda partya stosownie do ceny 

aB- |  jest bogaoiej i liczniej w przedmioty uposażona.
Wysyła za pobraniem poeztowem 3869

*' Albin Krajewski, Wiedeń I., Giselastrasse 1. ^
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WYSYŁKOWE. [ L i  

N  P o d s taw k i żelazne do osadzania drzewek małe po 50 ct., większe ( 3  
po złr. 150, 2 i 3 2 ó ; i  mechanizmem do obracania drzewka, bez muzyki od 

złr. 20, z muzyką (gra 3 kolendy) od złr. 30-—
P rak ty czn y  podarunek dla małych dziewcząt: M aszyna do szycia, złr. 250- 
Oprócz tego dostarczam na prezenta dla młodszych i starszych w szystko  co 
kto tylko mieć piagnie i co w dział przemysłu i handlu wchodzi na każdą ce­
nę i w każdej ilości, taniej jak wszędzie. Zwracam uwagę na ostatnią stronicę 
mego oennika. Kto go jeszcze nie m a, niech żąda, otrzyma g ra t is  ł  franco .

Michał Waselica i Andrzej Kilian

7

SHU FABSICZMT PAPKI
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
poleca

Ssan. urzędom i W telebuemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż aa dełail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
* pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n ! o  n a j t a ń i s z e j
oraz różne

P r z y b o r y  d o  p i s a n i a  i  r y s o w a n i a .

Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

H I E I lE M f i
TUTKI CYGARETOWE

najlepszych prawdziwych bibułek francuskich

i  l i w o w l e
mają zaszczyt zawiadomić, że Swoją pracownię stolarską prze­
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15 i wykonują wszelkie zamó­

wienia po jak najnmiarkowaószych cenach. 3 5 5 0

^ x x x x x x x x x x x x x k m x x x k x k k x x ;
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia tow ej w y s ta w ie  w A ntw erp ii
za niezrównane

Wyroby t a o t y r a o ,  toaloto?e i P e r t o m
Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie moz« rywaliz wać 

pod wiględem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałnśń, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton

w sz y s tk ie  e fek ta  i  m onety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie llcząe 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokaoję poleca 3080

4, / 2 , /o Usty hipoteczne
5#/o listy  hipoteczne premiowane
50/o listy  hipoteczne bez prem ii
4‘/,7o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4»/*«/„ lis ty  Panhn krajowego
4'/30/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską
5®/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską
4 */a°/o pożyczkę w ęg ie rsk ie j k o le i pań stw o w ej
4‘/ł°/o pożyczkę propinacyjną węgierską
4% węgierskie obligacje indem nizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  najkorayetn iejsaych .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od ł*. T 

kupujących wszelkie w y losow ane , a J o i  p ła tn e  mlajsoowe napiery 
wartościowo, tudzież zap ad łe  kupony za g o tó w k ę ,  bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia , zas zam ie jscow e,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych a r­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr* asm ponosi.

♦
♦
*

$
♦

izA* Kuponowyen, u  swi

ŁmT r  T P T P T b T T r  T T  T T # 4 - 4 ^  4 - W t ł ł

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

O N Y S Z K I E W I C Z
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres krawieczyzny wchodzące.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

włosom
przywraca

wym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V f  1 ATI f i  Tl naj s*hiiej8ze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T Uii.UL* b i l i  w0 WIm .ema i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

pudb imm
poleca

najdeli-
, , ... .  piękną,

;em do hygiemeinego upię-

PO cenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1 . 14.

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
naturalną białość i jest nieocenionym środki ’ ’

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek: kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 oentów.

da lie . B a n k  k re d v to w v

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, lisząje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza n 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, ^  
wybiela 1 wydelikaca. — Cena 1 złr. ^

4°

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i. ASYGNATY KASOWE
i  iU-dińowem » y i)o i feńże 'em i 5088

Mydło kosmetyczne. S K r, S śrJgS Ś L 1̂ :
chern, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzehnięoin rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i iółto-brnnatne plamy 
i  twarzy. — Oena 60 centów.

31

3Ó A S I 6Ś A T  i  AA&OWb
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

WS83f̂ « i V « 8lę wLobiê  J ‘/.% Asygnaty kasowe i 90-dniowem wjpo- wieds8Ri8Ei oproeeatowane będą począwszy od dna 1. Mąja 1890 po 4%
oU-dmowjiR terminea wypowiedienl*.

JAffów dnia 31 Stycznia 1890.

J .  I H N A T 0 W IC Z
we LWOWIE w skleoaoh własnych ulica Kopernika 1. S, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 10. — W CZER- 

NIOWOACH Rynek 1. S.

M O CAiG ocroooert xxxx>o o cJ

Najtańsze żródlo do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nieł do robót drutowych, włóczki, haraen, 
fliozeli, szneiek i paciorek , haftów na kanw ie , atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a ft, wstążek, 
wypustek, wstaweK szlarok i koronek, mydeł, perfnm, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

In&truuieiitów m uzycznych
Harmonik. Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
I p reyborów  u« re p e ra c ji fo rtep ian ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.)
Łaskawe zanówlosia ankntsoinlsją się natyckmlast.

H o a a a o a o n o a o B o i H o a
Ważne dla Wlbn. Duchowieństw .

m

P n ed rn k n  nie płaeiaiy. Dyrekcja*

W drukarni Pillera i
nebyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

w *  m  mm. ■ * ■  ‘« j  n a
esyli

w inno  Ac eodz ienna  C brześc ian"
aebrane prses M, Szajnę Karmelitę.

.  f ** egzomplarz broszurowany • ■ • • 1 złr. — et.
\ » » oprawny w płótno . . 1 n 50 „
l ■ m ■ w safian i klamrą l  ( 60 s

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . M U S

W W a r n i i litografii Filiera i S j f f i  w  Lwowie
aą do nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

i

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie &0 ct. sa librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekaiem  pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za iist przesyłkowy. a

lO B O H O H O B O H O nO B O aO B O lO B O B O
m w n n n w « a .

Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki  ̂ »eieiout Sr. 174 a).


